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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Lwowski c. k. wyższy Sąd krajow y 

postanow ił uchw ałą z dn ia  3. m arca  1874 r.
1. 2042 m ianow ać bezpłatnym i au sk u ltan tam i 
p rak tykan tów  sądowych, S tan isław a J a s i ń ­
s k i e g o  we L w ow ie, A dam a S t u d z i ń ­
s k i e g o  w T arnopolu, H ugona K r ó l i k o w ­
s k i e g o  we Lwowie (przy wyższym Sądzie 
krajow ym ) i Bazylego Z a ń k a  we Lwowie; 
dalej nad a ł t ą  sam ą uchw ałą  a d ju ta  ro ­
cznych 500 z łr. w. a. ausku ltan tom  bezpła  
tn y m : Józefow iK  a  r  a c z e w s k i e m u  w S ta- 
n isław ow ie, Józefow i M i k u ł o w s k i e m u  
we Lwowie, Janow i G r a f  we Lwowie i 
Eugeniuszow i A b r a h a m o w i c z o w i  we 
Lwowie, a  na  wyższe a d ju ta  rocznych 600 
złr. w. a. posunął tenże Sąd wyższy wspom ­
n ian ą  uchw ałą asku ltan tów  pobierających  
d o tąd  ad ju ta  rocznych 500 z łr. a  to : L u ­
dw ika D u l ę b ę  w P rzem yślanach , W łodzi 
m ierzą G ł a d y s z o w s k i e g o  w Jaw orow ie, 
F ranc iszka  K r a t o c h w i l a  w W iśniowczyku 
i D r. A dolfa S a c h a n k a  w G linianach.

C Z Ę Ś Ć  N IE U R Z Ę D O W A .
L w ó w , d n ia  / / .  m arca .

Ile  razy nazw isko barona Sennyeya 
silniej się odezwie w kom binacyach o sk ła ­
dzie przyszłego m in isterstw a w ęgierskiego, 
d z i e n n i k a r s t w o  wi  e r  n o  k o n s t y  t  u-
c y j n e  p rze ję te  je s t  pewnym lękiem , ja k - 
gdyby gabinet Sennyeya m usia ł koniecznie 
w ywołać tak że  i w A ustryi zupełną  zm ianę 
system u rządow ego P ra k ty k a  dotychczaso­
wa nie uzasadn ia  w cale tak ie j obawy, bo 
w idzieliśm y ju ż  nieraz, że pomimo ścisłej 
łączności politycznej pom iędzy obiem a czę- j 
ściam i m onarchii austryack iej różne zw roty I

dokonane w W iedniu nie w yw ierały w pły­
wu politycznego w Peszcie, Posuw ając ta k  
daleko tę  łączność polityczną m ożnaby wejść 
w kolizyę z zasadam i parlam entaryzm u i 
rząd u  konstytucyjnego. A zresztą  gdyby 
naw et tak  nie było, nie w idzim y trafnej 
przyczyny, d la  k tórej dzienniki w iedeńskie 
m iałyby się ta k  bardzo obawiać pow ołania 
bar. Sennyeya do steru . Ze bar. Sennyey 
nie je s t D eak istą  w ścisłem  tego słow a zn a ­
czeniu, tego zaprzeczyć nie m ożna, ale nie 
w ynika z tąd  jeszcze, ażeby bezpośrednio 
albo pośrednio  m ógł wpływać na politykę 
p rzed litaw ską  w duchu federalistycznyin. 
Baron Sennyey je s t niezawodnie W ęgrem  i 
zwolennikiem  dualizm u i już ten fak t ro z­
prószyć może zupełnie wszelkie urojenia 
federalistyczne, k tó re  pewnie nigdy jeszcze 
nie były ta k  niepraw dopodobnem i ja k  w 
chw ili obecnej.

L e w i c a  w ę g i e r s k a  próbow ała już 
raz tru d n ą  kw estyę banku  narodow ego roz 
w iązać na zgrom adzeniu narodow em . Cho­
ciaż pierw sza próba w ypadła bardzo n ie ­
szczęśliw ie i „uchw ała ludu" w ta k  facho­
wym przedm iocie zak raw ała  na  lekkom y­
ślną zabaw kę, mimo to m a być w m aju 
zwołane drugie tak ie  zgrom adzenie, k tóre 
oprócz sam oistnego banku narodowego do­
m agać się będzie jeszcze innych ciekaw ych 
rzeczy. M ianowicie w yrazi „lud" życzenie, 
ażeby w szystkie żywioły pragnące odzyskać 
państw ow ą sam odzielność i niezawisłość 
W ęgier zla ły  się w jeden  obóz i stanow iły 
opozyeę wobec stronn ictw a broniącego ugo­
dy z r. 1867. W końcu m a „lud" zażądać 
powszechnego ta jnego  głosow ania i rozległe 
go sam orządu d la  kom itatów .

Kto w ie, czy uchylenie w yjątkow ych 
atrybuc-yi naczeln ika rząd u  w A l z a c y i  nie 
byłoby wywołało niezadow olenia u  przew a­
żnej w iększości mieszkańców. F ak tem  je s t 
bowiem, źe wiadomość o odrzuceniu  wniosku

alzackich deputow anych G uerbera i W inte- 
re ra , sp raw iła  stronnictw u francuzkiem u r a ­
dość. Ma ono te raz  bowiem nader wdzięczny 
tem a t do u tysk iw ania na u c isk , p rześlado­
wanie itd . Niemcy m ieszkający w S trassburgu  
nie są wcale wdzięczni większości parlam en­
ta rn e j za odrzucenie tego w niosku a kore­
spondenci tam te js i wróżą z tego powodu 
wcale n iepożądane skutk i. N aw et osta tn i 
lis t b iskupa R aessa rozczarow ał bardzo  tych 
korespondentów . Spodziew ali się bowiem , źe 
biskup R aess je s t już  o tw artym  zwolenni­
kiem  N iem iec, a  on tym czasem  w liście 
swoim w yraźnie ośw iadcza, że nie m a ża 
duej sym patyi d la  konsekwencyi tra k ta tu  
frankfurckiego.

W iedeński dziennik Vaterland doniósł 
n iedaw no, że k a rd y n a ł A n t o n e l l i  pro te­
stu je  w nocie do wszystkich m ocarstw  wy­
stosowanej przeciw ostatn im  dyplom atycznym  
oświadczeniom  włoskiego m in is tra  spraw  za­
granicznych. H r. Y iscon ti-Y enosta  s ta ra ł 
się bowiem przekonać E u ro p ę , że modus 
vivcndi pom iędzy włoskim rządem  a  Stolicą 
A postolską je s t możliwy na  podstaw ie dzi­
siejszego stan u  rzeczy. P. Lloyd  przypuszcza, 
że w iedeński organ stronn ic tw a katolickiego 
nap isa ł p ra w d ę , ale zarazem  zapew nia , że 
do tąd  gabinet austryack i nie o trzy m ał noty 
ka rd y n a ła  Antonellego.

N o w y  W.  W e z y r  tu reck i pozostał i 
nadal z woli su łtan a  najwyższym  kierow ni­
kiem  d ep artam en tu  wojennego. K um ulacya 
tak a  by ła  praw idłem  za św ietnych czasów 
potęgi o ttom ańskiej i zosta ła  uchyloną po 
je j upadku. W znowienie dawnego zwyczaju 
nie m a oczywiście żadnego znaczenia n ad ­
zwyczajnego i je s t co najw ięcej dowodem, 
że H ussein A v n i-b asza  posiada niepospolite 
zdolności a p rzy tem  zupełne zaufanie swo­
jego m onarchy. W ielkie to  jednakże  szczę­
ście, że w iedeński Tagblatt do tąd  nie zwrócił 
uwagi swojej na  ten  wypadek. Jak o  n iezró-

Jednorazewe i n s e r a t  obliczają bij po 7 ct. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Liaty nałoży frankować. Reklamacye otwarta 
wolna są od opłaty pocztowej.

wnany m istrz w zm yślaniu baśni senzacyj- 
nycli byłby może zaniepokoił łatw ow iernych 
czytelników  don iesien iem , że su łtan  m arzy 
o powrocie dawnej potęgi tureckiej i uk ład a  
może p lany  ponownego oblęgania stolicy 
au s try a c k ie j!

K O R E S P O N D E N C Y E .
W i e d e f i ,  9. m arca.

R ząd dziś odniósł w ielkie zwycięz- 
two parlam entarne . K ilka dzienników i k il­
k u  am bitnych deputow anych, k tórzy  już m a­
rzy li o przesilen iu  gabinetow em , przykrego 
m usiało  doznać zawodu na  dzisiejszem  po­
siedzeniu  Izby niższej. Nie samo przyjęcie 
przedłożenia  rządowego jako  podstaw y do 
dyskusyi szczegółowej, nie ta k  pokaźna w ię­
kszość, ja k a  s tan ę ła  w obronie p rc jek tu  m i- 
nisteryalnego, stanow ią zwycięztwo gabinetu, 
o te j większości n igdy bowiem r ie  pow ątp ie­
waliśm y; pisaliśm y o niej jeszcze przed  m ie­
siącem , w chwili, gdy wielu sądziło, iż p rzed ­
łożen ia  rządow e nie uzyskają większości; 
ale  zwycięztwem w ielkiem  je s t  sukces n ad ­
zwyczajny, jak i osiągnęły mowy prezesa m i­
nistrów  ks. A uersperga i m in istra  w yznań 
D r. S trem ayera. P osypały  się oklaski przez 
k ilk a  m inu t trw ające nie ty lko  z galeryi, 
a le  w całej I z b ie ; stronnictw o w iernokonsty- 
tucy jne ja k  jeden  mąż uszykowało się około- 
m inistrów  i mowy m inistrów  przyjęło  n ie­
byw ałym  zapałem  w dowód, iż żadna zasa­
dnicza nie panuje n iezgoda m iędzy rządem  
a  w iększością Izby. W podrzędnych spraw ach 
może w iększość nieraz jeszcze znajdzie si§‘ 
w sprzeczności z gabinetem , ale w w ielkich 
kw estyach zasadniczych nie zrobi mu opo- 
zycyi.

Mowy dzisiejsze obu m inistrów  dowo­
dzą nadto , iż tak  ty lko przem aw iają człou- 
kowie gabinetu , świadomi celu i czujący si

SKARB WATAŻKI
Obrazek z końca X VIII. wieka

III.
Wachmistrz Porwisz na pokuszeniu.

(Ciąg dalszy.)

N a szarym  końcu sto la  i  tu ląc  się w i­
docznie pod łaskaw ą opiekę i pro tekcyę 
g w ard y ak a , siedział nieśm iało  kozak dw or­
ski z K ry sty n o p o la , se tn ik  kozackiej m ili- 
cyi p. wojewody kijow skiego. B y ł to  nizki, 
k rępy  m ężczyzna z tw arzą  o k rą g łą , nosem 
p łask im  i z m ałem i dobrodusznem i oczka­
m i. Snać po raz pierw szy znajdow ał się w 
ta k  dostojnem  tow arzystw ie, bo spoglądał 
nieśm iało  i  z respektem  po podoficerach i 
trzy m ał się skrom nie samego rożku  sto ła .

W prow adził go gw ardyak, dziecko w ar­
szaw skie, żołnierz w iecznie wesoły i niew y­
czerpany  w p o m y sła c h , ilekroć chodziło o 
w ydobycie nowyeh środków pieniężnych do 
libacy i pod rycersk im  kogutem . Kozak p rzy ­
jech a ł do Lwowa z p ełną  kieszenią, aby po- 
hu lać sobie, gw ardyak  go pochwycił w swo­
ją  opiekę i w prow adził w tow arzystw o jako 
A m fitry o n a , k tó ry  pokryć m ia ł koszta  żoł­
n iersk iej ochoty.

W achm istrz  Porw isz usiadłszy  na  swo­
jem  m ie jscu , k tó re  nazyw ało się „hetm ań- 
sk iem ", spoglądnął dokoła i w zrok jego 
z pew nem  dum nem  niezadow oleniem  spoczął 
na  nieproszonym  kozaku. Spostrzeg ł to  gw ar­
dyak  , m rugnął dowcipnie n a  P o rw isza , a 
podnosząc kozaka z k rzes ła , pow stał i u ro ­
czystym  głosem  p o c z ą ł:

— Szlachetne koło rycerskie!...

— P ro testu je  się przeciw  in ty tu la c y i!— 
p rzerw ał napuszyście tow arzysz złotego zna­
ku  —  koło rycerskie je s t ty lko w poważ­
nych z n a k a c h , ty lko  Ichm ość panowie To­
w arzystw o i sz lach ta  czynią koło rycersk ie! 
Zważywszy, że tu  ty lko sam au to ram en t 
n iem iecki je s t  praesens, z excepcyą mojej 
osoby, jak o  szlachcica i tow arzysza, p ro te  
stu je się w alor in ty tu lacy i!

—  Owal Jaśn ie  W ielmożny P an ie  To­
w arzyszu ! —  zaw ołał gw ardyak ironicznie — 
W aćpan Dobrodziej m y śli, że je s t  na  sej­
m iku ? Jeżeli W aćpan D obrodziej obawia 
się m iędzy nam i o swTój honor, to  może ho­
nor W aćpana D obrodzieja bezpieczniejszy 
będzie za drzw iam i? ... A co my, a u to ra ­
m en t, zaw in ili, że koło chorągw iane W ać­
pana zgubiło, a W aćpan sam siebie znalazł 
m iędzy nam i?

Towarzysz złotego znaku  nasrożył się 
mocno, i byłoby może przyszło do gorącej 
r e p l ik i , k iedy  p. w achm istrz Porw isz ude­
rza jąc  d łon ią  po furdym encie szabli, aż po­
chwa zab rzęcza ła , tak  się odezw ał z m iną 
poważnego rozjem cy:

—  Gdzie są  rycerze, tam  je s t koło ry ­
cerskie i basta . G w ardya p iesza koronna 
m a racyę i niechaj mówi d ale j!

—  S zlachetne koło rycersk ie  i m ili 
k am rad o w ie ! — ciągnął dalej gwrardyak  —  
m am  honor osobliwszy rekom endow ać wam 
tu  oto obecnego, zacnego m łodzieńca, JMć 
Pana Tymofieja K łyszkę, se tn ik a  w chorągwi 
nadw ornej kozackiej JW . p. wojewody ki­
jowskiego... Olśniony splendorem  naszego 
zgrom adzenia  m ężny ten  owo rycerz i cno 
tliw y kom andyer, p rosi przez moje u s ta  w 
skrom ności chwalebnej o ten  za szczy t, aby 
m u wolno było staw ić przed  nam i an ta łek  
cały ra u sz k n te la !

Kłyszko uśm iechnął się szerokiem i u sty  
i nizko u k ło n ił , a cały  s tó ł chórem  za­
w ołał :

—  Zgoda, zg o d a! Akceptuje się i pana 
K łyszkę i iego in tencyę i m uszkatel!

S tan ą ł w jednej chwili a n ta łe k , a p. 
w achm istrz Porw isz pierw szy go rozpoczął 
toastem  na ręce K łyszki !

—  Zdrowie twoje assaw uło !
Posypały się zdrow ia najrozm aitsze, i

k ró la  Jegom ości i R zeczypospolite j, i au to ­
ram entu , i hetm anów , i p. K orytowskiego i 
nieobecnego ro tm istrza  Fogelw andra, i k a ­
żdego z zgrom adzonych z osobna. Szedł g ą ­
sior za g ą s io re m , a  K łyszko rozochocony 
rzucał ta la r  po ta la rze . Niebawem  gospoda 
pod rycersk im  kogutem  zaw rzała od wesela 
i ochoty. G w ardyak przew odził konceptam i 
i śm iech em , aż nareście  chcąc bardziej 
jeszcze ubaw ić tow arzystw o, zaintonow ał 
p io se n k ę :

Nasza pani Grreta 
Szczególna kobieta...

—  G w ardya piesza niechaj milczy, sły­
szeliśm y już  tę  piosenkę —  zaw ołał p. n a ­
m iestn ik  lekkiego znaku —  ale jeśli ła sk a ­
wa w o la , to  ja  inną zaśp iew am , k tó ra  w 
naszej chorągw i bardzo  je s t ulubioną...

— P ro s im y ! prosim y !
P. nam iestn ik  lekkiego znaku o ta r ł 

czuprynę, z robił m inę czułą i z w ielkim  sen­
tym entem  śpiewać p o c z ą ł;

A dokąd jedziesz panie po; uczniku,
Że luzak z końmi siodłanemi czeka:
Doba już późna, mies.ąc na młodziku,
Droga być musi pilna i daleka...

Serce Marysiu, jadę do Warszawy,
Ni noc ni słota podróży nie wstrzyma,

Jutro gdy w stepie pozłocą się trawy, 
Mnie nie dopatrzysz czarnemi oczyma...

D ajźe sobie Y  aćpan spokój —  p rze­
rw ał tow arzysz złotego znaku —  wy m ło­
dzi to  zawsze tylko o jak ich ś B landyllach  i 
Faw ornisiach śpiewacie. Posłuchajcie no s ta ­
rej p ieśni p o lsk ie j, sz lach eck ie j, m arsowej, 
ja k  ta  owo, k tó rą  tu  zanucę.

I  p. Towarzysz z w ielką em fazą choć 
trochę ochrypłym  głosem śpiewać p o c z ą ł:

Ocknij się Lechu, przerwij sen twardy, 
Czyha nad tobą Bissurman hardy,
Czas przetrzeć źrenice,
A toczyć krynice 
Łez gorzkich!

Już pod armatą ziemia przyklękła 
Już Ukraina pod Tatarem stękła,
Już braniec spętany,
Już brząka w kajdany,
A ty spisz !

—  A ty  sp isz !! —  okropnym  chórem
zaw tórzyli obecni.

Kozak Kłyszko, k tó ry  skutkiem  wiel­
kiej dozy szlachetnego m u sz k a te la , zadrze- 
m ał się n a  z y d lu , p rzebudził się nagle i 
myśląc, że to  do niego przem ów ka, zawołał 
zaw stydzony:

— Nie spię, nie spię, jak o  żywo, Mości 
panow ie! H ejże, jeszcze jeden gąsior m u­
szk a te la  !

Pow itano słowa śmiechem powszechnym , 
gdy p. w achm istrz Porwisz z a s tu k a ł szablą 
na  zn ak , źe się chce odezwać. Z ro b iła  się 
c is z a , a  s ta ry  w achm istrz wychyliwszy 
szklankę i ta k  się ozw ał:

—  To, m ili kam radow ie, były śpiewki 
panieńskie i sz lacheckie, ale ja  zaśpiewam  
obozową , jak  na uczciwego żołnierza p rzy ­
stało .



silnym i. Żywsze nieco przem ów ienia obu 
m inistrów , m ianowicie ks. A uersperga, t łu ­
m acza się stanowiskiem  zajętem  przez opo- 
zycyę , zwłaszcza przez pp. ks. G reu tera , 
barona  W eissa de S tarkenfe ls i barona 
Giovanellego, k tó rzy  grozili, iż ludność opór 
staw iać będzie nowym u s ta w o m ; baron  Gio- 
vanelli posunął się naw et do groźby, iż 
Tyrol odmówi na przyszłość pospolitego 
ruszenia. Takiej groźby żaden  m in ister nie 
może spokojnie w ysłuchać, ta k a  groźba m u­
sia ła  znaleźć silne odparcie. W ielki nacisk 
położyli także  m in istrow ie na okoliczność, 
iż przedłożenia  rządow e nie m ają bynajmniej 
na celu w ydawać boju kościołowi; lecz tylko 
uporządkow ać stosunki kościelno-polityczne. 
W ażnem  było także oświadczenie p. S tre- 
m ayera, że rząd  nie pójdzie za rad ą  skrajnej 
lewicy, lecz z um iarkow aniem  działać będzie. 
Śm iało rzec można, że m inistrow ie mowami 
swemi wzmocnili w wysokim stopniu  obo­
pólny stosunek m iędzy rządem  a większością.

N ajjaśn. P an  bawi w Peszcie, gdzie 
przesilenie gabinetow e wreszcie znajdzie 
konstytucyjne załatw ienie. N ajjaśn. P an  za­
p rasza  naprzód do siebie przywódzców p a r­
lam entarnych , a dopiero po ich w ysłuchaniu 
poweźmie decyzyą. N ajjaśn. P an  ponowny 
sk ład a  dowód swych w ysokich pojęć kon­
stytucyjnych.

RADA PAŃSTWA.

X X I X .  posiedzenie Izb y  deputowanych 
z dn ia  9. m arca.

P rezyden t dr. R echbauer zagaja  posie­
dzenie o godzinie 111/4-

Obecni m inistrow ie : ks. A dolf A u- 
e r s p e r g ,  baron  L a s s  e r ,  dr.  B a 11- 
h  a n s, dr.  S t  r  e m a y r , dr.  U n g e r  , 
C h l u m e c k y , b r .  P r e t i s ,  pu łk . H o r s t  
i dr.  Z i e m i a ł k o w s k i .

M inister spraw  w ew nętrznych wnosi 
p ro jek t ustaw y o zm ianie postanow ień w 
dodatku  do ordynacyi wyborczych d la  Rady 
państw a. Z m iana ta  okazała się po trzebną 
co do n iek tórych  okręgów wyborczej w Cze­
chach w skutek ustanow ienia nowego sądu 
powiatowego w H artm an itz .

P rezyden t uw iadam ia Izbę, że przed 
otw arciem  posiedzenia dr. S m o l k a  złożył 
n astępu jący  wniosek:

„W. Izba raczy  uchw alić: P ro jek t u- 
staw y o uregulow aniu zew nętrznych sto su n ­
ków praw nych katolickiego kościoła od esła ­
ny  zostanie napow rót do kom issyi wyzna­
niowej z poleceniem , ażeby przedłożyła ela-

I  ta k ą  p ieśń  zanucił:

Larum w obozie, wszyscy do broni,
Niechaj z was każdy piersi odsłoni,
Muszkiet do ręki, marsz! serce żwawe,
Każdy z nas kocha króla i sławę!

Niech do potyczki ordynans dają
Niech w kotty biją i fajfry grają,
Kto na ten odgłos nie będzie tkliwym ,
Nie jest żołnierzem ani cnotliwym !

B yła to  s ta ra  wojacka pieśń polska, 
k tó rą  wszyscy znali, więc też drugą zw rotkę 
odśpiewało całe zgrom adzenie chórem. W śród 
śpiewu nie uw ażał Porw isz, że już  od chwili 
sto i za nim  żyd gospodarz z pod rycerskiego 
koguta , i z tajem niczą m iną ciągnie  go za 
b u rtę . Odwrócił się nareszcie Porwisz i spoj­
rz a ł  py tcjącym  wzrokiem na żyda.

—  Panie "wachmistrzu — szepnął mu 
żyd — ktoś tu  j e s t , co z panem  chce po­
mówić...

— Niech przy jdzie j u t r o ; nie widzisz, 
że te raz  nie mam c z a s u ? — ofuknął Porwisz.

— Ale pan ie  w achm istrzu  — odszepnął 
żyd — to je s t  jeden  znaczny człow iek zda- 
leka, on zaraz jedzie, a m a ogrom nie pilny 
i ważny in teres.

— Gdzież on je s t?

— Tu, u  m nie, w alkierzu.
Trochę ciekawy, a w idząc, że się da­

leko fatygow ać nie po trzebu je , w achm istrz 
w stał i u d a ł się do alk ierza . Tu zasta ł 
człowieka w chałacie i z żółtym  tu rbanem  
n a  głowie.

Był to Szachin — hand larz  dusz...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

b o ra t oparty  na duchowej wolności 1 regu- 
lujący stosunki praw ne w szystkich wyznań."

W nioskodawca żąda o tw arcia rozpra 
wy ogólnej i udzielenia m u głosu d la  uza 
sadnienia wniosku.

Prezydent oświadcza, że na  podstaw ie 
§. 43 regulam inu nie może dopuścić takiego 
wniosku.

D r. S m o l k a  powołuje się na  § 42 
regulam inu ale p rezyden t b ron i swojego 
zdania i odwołuje się w końcu do izby, 
k tó ra  odrzuca wniosek.

Potem  zab ra ł głos jak o  jenera lny  mo 
wca praw icy dep. bar. G i o v a n e l l i :  
Jako  mówca jenera lny  zapisanych przeciw 
ustaw ie deputow anych, muszę poddać się te ­
m u zadaniu, chociaż mówcą nie jestem  i n i­
gdy się o to  nie s ta ra łe m , aby  nim  być. 
Panow ie, którzy  mi to zadanie poruczyli, 
mniej lub więcej nie zgadzają się pod w zglę­
dem  wyznaniowym, narodow ym  i po litycz­
nym z m ojemi zap a try w an iam i, mogę więc 
mówić ty lko o mojem osobistem  przeko­
naniu.

Jedn i pow iadają : „My jesteśm y k a to ­
likam i, ale nie chcem y w ładzy R zym u", tak  
jak b y  is tn ia ł jak iś  katolicyzm  nie oparty  na 
R zym ie; drudzy  m ów ią: „My w yznajem yre- 
ligię, ale robim y różnicę m iędzy re lig ią  a 
kościołem ", ta k  jak b y  m ogła is tn ieć  re lig ia  
bez kościoła.

Inn i znów m ów ią: „Trzym am y z k o ­
ściołem, a kościół to  lu d , ale nie b isk u p i; 
my walczymy przeciw  h ie ra rch ii" . W reszcie 
słyszałem  także z d a n ia , k tó re  zaprzeczały 
Boga i boskich w łasności. N ajdziw niejszem  
jednak  zdaje m i się być to ,  co powiedział 
jed en  z mówców: Jąd rem  rzeczy są  Jezuici. 
Przyznać muszę, że jestem  i pozostanę do 
brym  k a to lik ie m ; w tej w ie lk ie j, ważnej 
sprawie, k tó ra  nas zajm uje, widzę dwie w ła­
dze —  kościół i państw o. Czemże je s t ko ­
ściół w edług zapatryw ania  kato lick iego? Je s t 
to  od Boga postanow iona zbaw ienna insty- 
tucya, k tó ra  m a człowiekiem  kierow ać, n a u ­
czać go i naw racać.

Już  powszechny ch a rak te r kościoła w ska­
zuje, iż nie może być w rzeczach duchowych 
podległym  w ładzy świeckiej. M otywa, k tó re  
nie znają  isto ty  kościo ła , zaprzeczają tego 
d o g m a tu ! Kościół naucza, iż w szelka w ładza 
od Boga pochodzi, a z tąd  zd an ie : Boga 
więcej słuchać trzeba, niż człowieka. P a ń ­
stwo przeto  nie powinno m ięszać się do 
spraw  kościoła. W państw ie bezw yznanio- 
wem znika oczywiście różnica m iędzy poję­
ciem praw a a w ładzy. N iepodległa powaga 
państw a nie chce n ic  wiedzieć o boskiem  
praw ie kościoła, chce sam a wszystko u reg u ­
lować. Przeoiw ieństw o to  m iędzy państw em  
absolutnem  a kościołem  nie je s t nowe; je s t 
to w alka dobrego ze złem , w alka bun tu  
i pychy przeciw  praw u boskiem u. (Niepokój 
na leicicy.)

J e s t ,  panow ie różnica m iędzy z ak re ­
sem państw a a spraw am i cywilnem i. W tych 
m a państw o w yłączną w ładzę także nad bi 
skupam i, lecz w dzieranie się do spraw  k o ­
ścielnych je s t  uciskiem  ducha {śmiech). J e ­
żeli je s t  re lig ia  powszechna , jedynie zb a ­
w ienna , na tenczas poddanie kościoła pod 
państw o je s t  zaprzeczeniem  objaw ienia.

Mówca w yłuszcza dale j ch a rak te r i zna­
czenie konkordatu , ze stanow iska kato lick ie­
go, poczem mówi dalej. Powiedziano, że w r. 
1848 papież błogosław ił ochotników włoskich 
idących na wojnę przeciw  A ustry i. T enden­
cyjnie rozpuszczono z początku m arca  i w 
kw ietn iu  pogłoskę, że Papież trzym a z ocho­
tn ik am i; wywołany tłum  zerw ał wówczas w 
Rzymie o rła  poselstw a austryaekiego i o 
brzucił go błotem . Papież uspraw iedliw iał 
się z tego przed  am basadorem  austryack im  
i ośw iadczył, że tłum u  nie m a w swej m o­
cy. Ż ołnierze papiescy, tłum  bezkarny, zy 
skany w służbie rewolucyi, żądali od pap ie­
ża, aby błogosław ił ich broń i w ydał wojnę 
A ustryi. Papież odpow iedział im , że posyła 
ich  na gran ice tylko na obronę swego w ła­
snego państw a i głośno zapro testow ał p rze ­
ciw wypow iedzeniu wojny A ustryi.

Panow ie żądać będziecie dowodów, dam  
je panom. A rcyksiąże Jan , k tó ry  baw ił wów­
czas w Tyrolu, wezwał duchowieństwo k ra ­
jowe, aby zachęcało ludność do obrony k ra ­
ju . W wezwaniu tern pow iedział, iż rozgło­
szono m ylne m niem anie, jakoby  Papież m iał 
prow adzić wojnę z A ustryą. Mówca p rzy to ­
czył na  dowód kilka ustępów  z tego wezwa­
n ia  do duchowieństwa.

Jeszcze lepszy dam  panom  dowód; je s t 
nim  allokucya Ojca św„ ja k ą  m iał wówczas 
do kolegium  kardynałów , a  w niej jest u s tę p : 
„I dziś nie b rak  ty c h , k tó rzy  mówią o nas 
w sposób ta k i ,  jakbyśm y byli autoram i ru ­
chu , ja k i się podniósł w osta tn ich  czasach 
we W łoszech. D ow iedzieliśm y się również 
iż przy jaciele  re lig ji ka to lick iej korzystali 
z te j okoliczności, aby  od świętej re lig ji 
odstąpić." Przypuszczenie to  nazywa papież 
oszczerstwem. Jeszcze jed en  dow ód, je s t to 
ustęp  z d z ie ła : „W spom nienia w eterana au- 
stryackiego z wojny 1848 do 1849, przez 
m ajora S chonhalsa , a d ju ta n ta  Radeckiego". 
Mówca p rzy tacza ustęp  z tego dzieła, w któ- 
rem  wypowiedziano zapatryw anie, że papież

ty lko  przym uszony połączył się z ruchem .
(Głosy z prawicy : Słuchajcie!)

A jak ież  to  są te  stosunki zew nętrzne, 
w których się znajdujem y? M acie panowie 
przesilenie socyalne i finansowe, a przytem  
rozterk i narodow e i w tak ie j chwili chce­
cie jeszcze zaostrzyć rozdw ojenie? Tak, m a­
cie większość w izbie, lecz my mam y za so­
bą  m iljony ludności. W iecie o t e m , że n i­
gdy nie zaniecham y walki. P rzez ustaw y te 
wywołacie ciągłe zajścia z ludnością wiej­
sk ą , gdyż ona nienaw idzić będzie każdego 
niepraw nie m ianowanego proboszcza, nie 
będzie już więcej ani ch rz tu  an i ś lubu , ani 
błogosław ieństw a.

A co się szczegółowo nas tyczy w Ty­
rolu  , to wiedzcie p an o w ie , że pospolite 
ruszenie Tyrolczyków jeszcze zawsze dosta­
wia 100.000 lu d z i, a w dniach  n iebezpie­
czeństwa decydowało. Te 100.000 ludzi 
pozostanie dziś w dom u, pom ne zd an ia : 
Spokój je s t pierw szym  obowiązkiem  obywa­
tela. {Oklaski z prawicy.)

Panow ie! Wy m acie w ładzę , a więc 
użyjecie je j ;  m y kato licy  zaś cieszymy się 
z c ie rp ień , bo z c ierp ień  wypływa tryum f. 
(Oklaski z prawicy.)

Mówca oświadcza w końcu: jedno­
stronne zniesienie konkordatu  je s t  w edług 
naszego zapatryw ania  zgw ałceniem  praw a. 
My nie możemy przyznać Izbie kom petencyi 
do rozw iązania jednostronn ie  stosunku m ię­
dzy kościołem  a  państw em ; my sądzim y, że 
zasady postawione w projekcie ustaw y nie 
dadzą się pogod/.ić z ka to licką  nauką w iary 
1 m oralności, i chrystyanizm em . J a  zastrze­
gam  się przeciw  tej u s taw ie , podobnie ja k  
c i , k tó rzy  ze m ną działać b ę d ą , a m y nie 
weźmiemy udziału  w obradach szczegóło­
wych, jeźli uchw alone zostaną.

Dep. dr. K o p p .  Nie należało  się spo­
dziewać, ażeby ustaw a niniejsza zdolną była 
wywołać z jednej strony  tak ie  nadzieje, z 
innej zaś tylko obawy. Co się tu  robi, je s t czy­
nem  symbolicznym tylko wzięcia przez p a ń ­
stwo napow rót w posiadanie tej dziedziny, 
k tó rą  m u podstępnie  zajęto. Mówca zw raca 
się następnie  z polem iką przeciw  wywodom 
hrabiego Ilohenw arta , k tó ry  ustaw ę p rz e d ­
łożoną rozb ierał krytycznie ze stanow iska 
a rty k u łu  15. konstytucyi. P rzypom ina chw i­
lę z dziejów A ustryi, m ianow icie spór ce­
sa rza  Z ygm unta z papieżem  P iusem  I., na 
dowód, że kościół nie zawsze był podporą 
rządów, ja k  chcą dowieść n iek tórzy . Jeden  
z deputow anych tyrolskich  nadm ienił,.żeśm y 
mu winni odpow iedź: czy jest Bóg, a jeśli 
Go uznajem y, to  jak i O 11 je s t?  Otóż pow ia­
da mówca, na takow e py tan ie  w istocie 
trzeba  zostać dłużnym  odpowiedź. Kon­
w ent francuski w r. 1793 w ydał m iędzy in- 
nem i ustaw ę, k tó rą  uznał Is to tę  Najwyższą; 
przyznam  się, że żadna z ustaw  jego nie 
wydaje mi się ta k  niedorzeczną ja k  w łaśnie 
owa. Jeśli korporacya jak aś  uczuwa się w 
praw ia definiowania Is to ty  Najwyższej, to 
tak  samo m ogłaby się uczuć w praw ie za­
przeczenia bytu tej istocie. D la tego to i 
my nie jesteśm y pow ołani do orzekania o 
boskiem pochodzeniu kościoła. Tu tkw i 
różnica zapatryw ań obu stron  tej Izby. Po­
dług ustaw  kościelnych chrzczonym  może 
być tylko pojedyńczy człowiek a nie całe 
państw o. A ustrya nie zosta ła  przecie 0- 
chrzczoną. Je s t to  wręcz zdum iewającem , 
że w łaśnie reprezen tanci kościoła pod­
nieśli za rzu t, jakoby ustaw a n iniejsza z a ­
g raża ła  wolności sum ienia. Mówca opowiada 
wypadek, ja k i się m iał w ydarzyć w najnow ­
szych czasach w gm inie Z ille rtlia l w Tyrolu, 
że z powodu zawiści religijnej 126 rodzin 
pro testanck ich  zm uszonych było opuścić te 
strony. Życzy w końcu rządow i równie jak  
reprezen tacy i państwowej i ludom zw ycię­
stw a w dobrej spraw ie, ku czemu bronią  
je s t zdaniem  mówcy przedłożona ustaw a.

Spraw ozdaw ca Dr. W e e b e r  zw raca 
się najprzód przeciw  mowie dep. G reutera, 
k tó ry  oświadczył, że Tyrolczycy nigdy nie 
uznają  ustaw  wyznaniowych. Zdziwiło mnie 
to ogrom nie, gdy deputow any z Tyrolu ca­
łem u ludow i ty ro lsk iem u rzucił rękaw icę i 
lud  ten  w aleczny, przyw iązany do cesarza 
i ojczyzny uznał zdolnym  do w iarołom stw a 
(braioo po lewej) Z dum iałem  się, gdy pewien 
deputow any Salzburga wypowiedział zasadę, 
że w ładza kościoła je s t w iększą niż w ładza 
państw a, że papież stoi wyżej od cesarza. 
Z asadę tę  przenosić do dzisiejszego praw a 
państwowego, znaczyłoby cesarza robić w a­
salem  papieskim . Mówca oświadcza, że w te- 
oryi zgadza się na  wniesione popraw ki, 
k tó re  jed n ak  w p rak tyce  okazałyby się n ie ­
wykonalnem u Nie trzeb a  zapom inać, że 
postępując naprzód, nie powinniśm y tak  
przyspieszać kroku, by wielka część ludu 
za nam i zdążyć nie m ogła

Z w racając się przeciw zarzutom  b ra ­
ku  kom petencyi, jak ie  podniósł ks. C z a r  
t o r y s k i  pow iada m ówca: „D arem nie szu 
kałem  w sta tucie  krajowym  galicy jsk im  po­
stanow ień, k tóreby mówiły, że wszystko co 
m a związek z w ew nętrznem  życiem lu d u , 
należy pozostaw ić ustaw odaw stw u krajow e 
mu. W praw dzie lud  galicyjski m a swoje 
właściwości jak  każdy in n y , lecz osobliwą

to  właściwość, że zawsze mówią nam  tylko 
o jego życzeriaok i potrzebach, nigdy zaś 
o ofiarach, k tó reby  na  rzecz idey państw a 
był gotów ponieść (oklaski po lewej.) P rzy ­
pom inam  zresztą , że zarzu ty  owe zbić m o­
żna łatw o wskazaniem  na  ustaw ę zasadn i­
czą z 12 grudn ia  1867 o rep rezen tacy i 
państw a, w której ustanow ione są granice 
m iędzy kom petencyą sejmów a Rady p ań ­
stwa. “

Mówca zw raca się dalej przeciw  z a ­
rzutowi że konkorda t nie może być wypo­
w iedzianym  jednostronnie . Lecz tra k ta t to 
międzynarodowy, którego czas trw an ia  nie 
został oznaczony, a  tak ie  tra k ta ty  mogą 
być w ypowiedziane każdej chw ili przez m i­
n is tra  spraw  zagranicznych. Zażalenie w tej 
m ierze należałoby  wnosić nie w R adzie 
państw a lecz w delegacyach- Z resz tą  przez 
ogłoszenie dogm atu nieom ylności zaszła w 
osobie P apieża bardzo w ażna z m ia n a ; od 
chwili gdy s ta l się nieom ylnym , nie może 
być dlań  żaden tr a k ta t  obowiązującym . T ak ­
że stosunki austry jack ie  zm ieniły  się przez 
konstytucyę ; wypowiedzenie konkordatu  s ta ­
ło się przeto  koniecznością.

Mówca' polem izuje następnie  z z a rzu ­
tem  kr. H ohenw arta, że praw a niedogodne 
szanowane byw ają tylko ta k  długo, dopóki 
nie m a dość siły, aby się ich pozbyć. Gdyby 
hr. H ohenw art w czasie swych rządów  m iał 
był na ty le siły, aby zebrać większość 2 3 
głosów,^ byłby z pewnością pozbył się kon ­
stytucyi , jako rzeczy niedogodnej a  dziś 
a rty k u ły  f  ndam entałne byłyby podstaw ą 
naszej rep rezen tacy i państwowej.

Jeśli mówca jed en  utrzym yw ał, że ko­
ściół służy ł zawsze ty lko ludzkości i um ie­
jętności i że wszystko złe pochodzi od lib e ­
rałów, to muszę wyznać że dziw ną illu stra - 
cyą tego tw ierdzenia  byłoby, gdyby pow stały 
z grobu m iliony ludzi, k tóre  wskutek wdzie=- 
ran ia  się kościoła w praw a państw a zginęły 
w więzieniu, na  w ygnaniu , ua  to rtu rach  i 
s to sach , albo w owej nieszczęsnej wojnie, 
k tó rą  rozniecił fanatyzm  religijny. {Brawo 
po lewej.)

Mowoa przechodzi następn ie  pojedyńcze 
parag rafy  ustaw y i wykazuje, że w przeciągu 
k ilka la t n ie  mniej ja k  112 księży zostało 
zasądzonych przez w ładze świeckie za w y­
kroczenia, k tó re  wedle zdania ich przełożo­
nych nie były dość ciężkiem i, aby pociągnąć 
za sobą u tra tę  duchownego urzędu . Państwo 
m usi się s ta rać  o zabezpieczenie swojego 
bytu, au i na bagnetach  ani na kościele 0- 
p ierać  się nie może. Dzieje, podają o d s tra ­
szające przykłady , a jed n ak  m usi państw u 
przew odniczyć m yśl wielka k tó ra  łączy 
w szystkich ob y w ate li; m yślą tą  w naszej 
ojczyźnie może być jedynie  uczucie wolno­
ści. Jeżeli jed n ak  to  uczucie ogarnąć m a 
wszystkie ludy A ustryi, po trzeba  pow szech­
nej ośw iaty ludu, aby wolność sprzędz z po­
rządkiem . Niniejszej ustaw y przeznaczeniem  
je s t przez porządek zaprow adzić do wol­
ności.

Podniesiono tu  obawy, że chwila obecna 
nie odpowiednią je s t ze względów politycznych 
do w ydania takiej ustaw y. Nie da  się w praw ­
dzie zaprzeczyć, że w n iek tórych  częściach 
k ra ju  były na  to  korzystn iejsze chwile, n.p. 
w A ustryi wyższej la ta  1868 i 1869. W ów- 
czas bowiem s ta ł na czele rządu  wyższej 
A ustryi m ąż energicznego charak te ru , dziel­
ny urzędnik  adm inistracyjny, będący pod ­
porą  konstytucyi. U m iał  ̂on radzić sobie z 
biskupem  Rudigerem ,^ k tó ry  nigdy nie był 
pokorniejszym , ja k  wówczas. Od tego czasu 
zm ieniły  się stosunki. Mąż ten  nie stoi już 
na  czele rządów  w W yższej A ustry i, nie 
walczy on już  z biskupem  Riidigerem  lecz 
przeciw  ustaw ie, której celem je s t  p rzyw ró­
cić powagę państw a {żywe oklaski po lewej). 
Jes tem  przekonany, że rząd  obecny wniósł 
ustaw ę tę  z konieczności i że użyć jej po­
tra fi odpowiednio. Wówczas n ie  w ą tp ię , że 
sku tk i je j okażą się korzystnemu d la  wszy­
stk ich  krajów , d la  całego państw a, d la  tego 
wnoszę, aby niniejszy pro jek t ustaw y wzięty 
był pod rozpraw y szczegółowe {żywe oklaski 
po lewej.)

P. m i n i s t e r  o ś w i a t y  d r .  S t  r e ­
na a  y e r : Po tak  żywych rozpraw ach  dni 
k ilku  trudno  zająć uwagę W ysokiej Izby na 
chwil k ilka. Mimo to obowiązany jestem  do 
tego, i zaczynam  ta k  ja k  p. spraw ozdaw ca 
od pogiądu na bieg dotychczasow ych ro z ­
praw . Dość proste i ja k  się spodziewam , jasne  
orzeczenia przedłożonych tu  ustaw  dały  
Wys. Izbie powód przenieść na tę  arenę ową 
walkę, k tó ra  św iat chrześciański od wieków 
porusza. N ieprzystoi rządow i, wdawać się w 
tę  w alkę; a w spaniała postać w ielkiegoFlo- 
rentczyka, k tó ra  tak  często przy  tych roz­
praw ach staw ała  m i na  oczach, postać w iel­
kiego D antego, w oła do m n ie : Guarda e 
p a ssa !

Guarda to d la  m nie nie samo spojrze­
nie tylko, ale b a c z n o ś ć !  Passa m a mnie 
zaś powieść ku ścisłem u trak to w an iu  sp ra  
wy, k tó ra  przedm iotem  by ła  czterodniow ych 
obrad. Najpierw zw racam  się do zarzu tu , 
że poruszenie tak  doniosłej spraw y było w 
wysokim stopniu  niew czesne i n iepolity ­
czne. Moi panowie! Naszem zadaniem jest
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kroczyć po spokojnej, odpowiedniej p o trze­
bom  drodze ustaw odaw stw a. Najwyższem 
pism em  odręcznem  z d. 30. lipca 1870 o- 
trzy m ał ju ż  by ł m in is te r wyznań zlecenie 
do uregulow ania zew nętrznych stosunków 
praw nych katolickiego kościoła. N a polece­
nie to  n a s tąp iła  żm udna, p rzeryw ana także 
p raca , a na legań  i nacisku  nie brak ło  w 
niej także. Ale już  z samej is to ty  swojej 
dzieło to  nie m iało być owocem w alk i, ale 
spokojnej, bezstronnej pracy i uw zględnienia 
danych stosunków. W edług wskazówki m o­
narchy  dokonanem  być m iało na  podstaw ie 
zasadniczych ustaw  i historycznych w arun­
ków. Sam a tre ść  przedłożeń wyznaniowych 
dowrodzi, że nie szliśm y d ro g ą , k tó rą  szli 
inni.

P rzechodzę do zarzu tu  czynionego na) 
podsiaw ie §. 15. ustaw  zasadniczych. P a ra ­
g ra f  ten  zastrzega is to tn ie  w ew nętrzne sp ra ­
wy uznanego religijnego tow arzystw a, dodaje 
jednak , że podlega ono ogólnym ustawom 
państw a. Ja sn ą  je s t rzeczą, że mowa tu  ta k ­
że o spraw ach w ew nętrznych, i że i tu  u- 
staw y zasadnicze są k resem , po za k tó ry  
działalność takiego uznanego religijnego to ­
w arzystw a posunąć się nie może.

Moi panowie, zw racam  się te raz  do 
dalszego za rzu tu  i nie ta ję  wcale, że po­
ruszam  pun k t bardzo trudny . Mam tu  na 
m yśli stosunek m iędzy zew nętrznem i a we- 
w nętrznem i spraw am i kościoła, i kom pe- 
tencyę rząd u  do uregulow ania tego stosun 
ku. W ypowiedziano tu  obawę, że jeśli rząd  
uzna  się kom petentnym  do tego, to  kościół 
w tedy  n ie  będzie m iał już żadnych spraw 
w e w n ę t r z n y c h ;  ja  zaś w yrażam  przeko 
nan ie , że gdyby rozw iązanie tej kw estyi 
pozostaw iono kościołowi, to  państw u nie 
pozostałyby  już  żadne stosunki z e w n ę ­
t r z n e !  (Oklaski i icesołość na lewicy i w cen­
trum  )

Ale przeciw  tem u zarzutow i podaje mi 
b roń  sam a praw ica tej izby. Sz. depu tow a­
ny z Salzburga p rzy zn a ł, że są spraw y 
koście lne , k tóre  mimo konkordatu  należą 
do ustaw odaw stw a cywilnego, a deputow any 
z T yrolu stanow czo oświadczył, że dziedzi­
na  spraw  cywilnych kościoła zastrzeżoną 
być pow inna państw u. Czernże ted y  moi 
panow ie , je s t  uregulow anie zew nętrznych 
spraw  katolickiego kościoła w obec państw a, 
ja k  nie uregulow aniem  spraw  w ew nętrznych 
i cywilnych państw a w obec kościoła? (B ar  
dtso dobrze!) To co d la  jednej strony  leży 
zew nątrz, dla drugiej leży w ew nątrz, a  p a ń ­
stwo m usi m ieć prawo do oznaczenia tej 
granicy. (Bardzo dobrze!) W praw dzie odwo­
ływ ano się tu  k ilkak ro tn ie  do niezm ienno­
ści zasad  kato lickiego kościoła —  ale moi 
panow ie, kościół um ie rozróżnić swe zasady 
od uznania dokonanych faktów, a  jeżeli 
chcecie na  to  dowodu, to widzę go w is tn ie ­
n iu  i skuteczności tych w olnom yślnych z a ­
sad, w edług k tórych  państw o od czasu n ie ­
zapom nianego cesarza Józefa zapatryw ało 
się n a  kościelne stosunki. Czyż na podstaw ie 
tych zasad nie istn ie je  od więcej niż poło­
wy w ieku wspólne działan ie kościoła z pań 
stwem , mimo że kościół nie zm ienił swych 
daleko sięgających , niew zruszonych może 
za sad ?  Jó.zehnizm rozw ijać mógł w s p ra ­
wach kościelnych działalność, k tó ra  w isto  
cie by ła  może ty lko  osobistością osłanianą 
płaszczem  wyznaniowej powagi — ale ten 
płaszcz zn ika p o w o li, na m iejscu państw a 
policyjnego sta je  państw o praw ne, a  ziarno 
wolności sum ienia, ziarno ofiarnego d z ia ła ­
n ia  d la  ludu  wschodzi w nieprzem ienuym  
b lasku  1 (Żywe oklaski po lewej)

Zw racam  się do dalszego zarzu tu . U- 
p a tru ją  w ustaw ach  tych pogw ałcenie k o ­
ścioła, grożą epoką N erona i D yok lecyana! 
N a te  d ra s ty czn e , w zbudzające trw ogę wy 
wody tej (praw ej) s trony  odpowiem przy­
słow iem : Bange muchen gilt nicht! (S trachy  
na L achy — brzm i odpow iednia przypowieść 
po lska) Pozwólcie ; abym  tu  wypowiedział 
stanow isko rządu  jasn o  i bezw zględnie. Rząd 
nie m yśń  ta rg n ąć  się na  uświęcony obszar 
re lig ii i sum ien ia ; rząd  nie m yśli w dzierać 
się w czynność apostołów tego spokoju, k tó ­
rego św iat nie daje. Ale żaden rząd, św ia­
domy swych zadań  i obow iązków, nie śeier- 
pi, aby nadużyw ano relig ii do w ichrzeń n ie ­
bezpiecznych d la  państw a ! (Żywe oklaski w 
izbie i na galeryach. Prezydent wzywa galerye 
do pokoju i dztooni.) Rząd nie m yśli stworzyć 
drugiej b iu rokracy i, ja k m u  to z przeciwnej 
strouy  zarzucono. Ale rząd  nie zezwoli, aby 
z sług  bożych pow stali przewódzcy praw no­
politycznej opozycyil (Bardzo dobrze! Okla 
ski).

To m nie prow adzi do charak terystyk i 
tej opozycyi, k tó rą  ustaw y znalazły  w izbie. 
Mimo wielkiej liczby katoiikówr, k tó rym  pe­
w nie leży na sercu dobro kościoła, znalazła  
się opozycya ty lko w szeregach tej p a rty i, 
k tó ra  odpycha zasady obecnej k o u sty tu cy i 
i z posady wyrzucić by je  chciała! (B ra ­
wo ! Bardzo dobrze!) Może to  w łaśnie dowód, 
że ustaw a należy w łaśnie do tych  dzieł u - 
staw odaw stw a, k tóre  m ają zapewnić p a ń ­
stw u trw a ły  spokój. (Żywe oklaski)

Nie mogę pom inąć tak że  zarzutów, 
k tó re  odezwały się z lewej strony  izby. Za 
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m ało ! Z’a łag o d n ie ! Za przedm io tow o! 0 -  
tóż moi panowie w istocie idę tu  za w sk a ­
zówką tyrolskiego mówcy z praw icy : „T y l­
ko zapom ocą um iarkow ania dadzą się ta k  
uregulow ać stosunki, aby zapobiegając nie­
bezpieczeństw u, nie wywoływało się dopiero 
n iebezp ieczeństw a!“ Nie je s t to zadaniem  
ustaw odaw stw a toczyć w alkę z kościołem , 
ale uporządkow ać jego stosunki w ten  spo­
sób, ażeby działać m ógł swobodnie w swym 
świętym  zakresie, ale aby nie w kraczał 
w nienaruszalne praw a państw a. (Oklaski). 
Spiesząc do końca, oświadczam , że ustaw a 
ta  nie je s t owocem kaprysu, ale konieczno­
ści. Ma ona bronić praw  sum ienia, wolno- 
ści relig ii, wolności katolickiego kościoła. 
Ma ona odpierać niebezpieczeństw a, jak ieby  
pow stać m ogły d la  państw a z nadużyć sług 
kościoła. W tern znaczeniu przyjm cie ustawę. 
Spodziewam  się, że przy  szczegółowych o- 
rzeczeniach znajdę jeszcze sposobność b ro ­
nić stanow iska rząd u  przeciw  zarzutom  
stro n  rozm aitych. (Żyw e , przeciągłe oklaski w 
Izbie i na galeryach.)

M inister-prezydent ks. Adolf A u e r  s- 
p e r g :  Nie będę długo nadużywać c ie rp li­
wości W. Izby. Do oświadczeń m in is tra  wy­
znań dodam  tylko k ilka kró tk ich  uwag.

W ysoka Izba daruje, że w racam  do 
przedm iotu, k tóry  już był rozm aicie rozbie­
rany  fc. j. do zarzutu , żeśmy coś eskam oto- 
wali z ustaw  zasadniczych państw a, (weso­
łość). Nigdy nam  na myśl nie przyszło i nie 
przyjdzie uczynić coś podobnego, nie u k ry ­
jem y nigdy najm niejszego słówka. Ale moi 
Panowie je s t słowo, w które  w ierzą ludy Au- 
stry i, słowo, k tó re  zawsze wmich sym patye 
znajduje. Słowem tern je s t konsty tucya .11 (Zy  
ive oklaski na lewicy i w centrum) Tego sło 
wa rząd  dzisiejszy nie zeskam otuje, nasi 
następcy  nie będą zatem  potrzebow ali wpro 
wadzać je  napo w rót (głosy: bardzo dobrze — 
długo trwające oklaski na lewej stronie i w cen­
trum).

Mam obowiązek podziękować jednem u 
mówcy z praw ej strony. Mam na m yśli d e ­
putowanego z górnej Austryi, który' taką  
d a ł nazwę gabinetow i : M inisterstw o Lasse- 
ra  z nazw ą A uersperga. ( Wesołość) T ą  n a ­
zwą wyświadczył mi w ielką p rzy słu g ę ; d o ­
wiódł bowiem, że posiadam  dość roz tropno­
ści politycznej, ażebym  m ógł zastosować się 
do rady męża, k tó ry  d ługi szereg la t d z ia ­
ła ł d la  dobra A ustryi {żywe oklaski na lewej 
stronie i w centrum), k tóry  zna stosunki Au­
stry i jak  n ik t inny, w którego p iersiach  bije 
w ierne austryaclde  serce. (Żywe oklaski).

Moi panowie ! N iepotrzebow ałem  spro 
wadzać sobie doradzców z zagranicy  (długie 
grzmiące oklaski na lewicy iw centrum), k tórzy 
dopiero m ieliby nas uczyć nowego paten to  
wanego poczucia austryackiego (nowy grzmot 
oklasków).

A te raz  powiem jeszcze k ilka słów w 
im ieniu osoby nieobecnej.

Szauowuy deputow any, Tyrolu  opow ia­
dał nam  h isto ryę  deiegacyi, gdzie jiau m i­
n ister spraw  zagranicznych m ów ił o „przy­
musowej m arszrucie .“ P an  m in ister nie je s t 
obecny, nie może zatem  sam  objawcie swo 
jego zd an ia ; jednakże łączy mię z nim  so­
lidarność (na lewicy brawo!) więc wypowiem 
tu ta j jego zdanie. Ową „przym usową m a r­
szru tą" je s t  ty lko m arsz ru ta  zdrowego ro z­
sądku ludzkiego (żywe oklaski), k tó ra  do te ­
go celu wiedzie, ażeby A ustrya s ta ła  się 
wielkiem potężnem  p ań stw em , silnem  we- 
w nątrz  a zupełnie sam odzielnem  i niezawi- 
słem n a  zew nątrz. (Oklaski) Aby ten  cel 
osiągnąć, trzeb a  utrzym ać w ew nątrz pokój i 
porządek, trzeb a  bronić pow agi ustaw  (żywe 
oklaski).

A ja k  długo moi panowie sto ję na 
czele rządu , do tąd  powaga ustaw  będzie 
b ronioną (grzmot oklasków ną lewicy i w cen­
trum ), ręczę za to  mojem słowem ! (oklaski 
na lewicy i w centrum coraz huczniejsze i d łuż­
sze). M onarchia austryacko-w ęgierska nigdy 
nie może spaść ta k  n is k o , ażeby s ta ła  się 
w ładzą podrzędną. (Oklaski)

A te raz  moi Panow ie przystępuję  do 
groźby, k tó rą  słyszeliśm y z praw ej strony 
Izby. Grożono nieusłuchaniem  ustaw y opo- 
zycyą, jednem  s ł o w e m  mówiono tak , ja k  gdy­
by już w najbliższej przyszłości rew o lucja  
w ybuchnąć m iała  (głosy bardzo dobrze).

Moi Panow ie! Zanim  rozpocząłem  za­
wód polityczny, pa trza łem  długo przedm io­
towo na ten  stan  rzeczy i mogę powiedzieć, 
że moje doświadczenie nie pozwala m i brać 
na seryo tej groźby. Ponaw ia się ona zawsze 
regu larn ie , ile razy  na stole Izby złożone 
zostaną ustaw y, niem iłe d la  stronnictw a wy- 
stępującego z tak iem i groźbam i. ( Wesołość 
i glosy: tak jest!)

M uszę powiedzieć, że groźba ta  bywa 
wypowiedzianą n iety lko w tej Izbie, ag itu ją  
także po za Izb ą  tym środkiem  presyi. 
Gdyby zresz tą  groźba m iała  się stać  p ra ­
w dą, mogę panów zapew nić, że rząd  okaże 
dość energii do podjęcia walki. (Oklaski.) 
W łaśnie dzisiejszy rząd  je s t do tego pow/o- 
łany, bo nigdy zaczepnie nie występował. 
Rząd nie wywoływał n igdy s ta rć  lecz s ta ra ł 
się zażegnać je ile możności. Tern więcej zatem 
spada na  nas obowiązek podjęcia walki, j e ­
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żeli ona nam narzuconą zostanie. (Żywe 
oklaski na lewicy i w centrum.) Pokładam 
ufność w Bogu, że w takim razie rząd 
skończy walkę na korzyść powagi państwa. 
(Oklaski.)

A teraz, panowie, polecam projekt u- 
stawy Waszym życzliwym obradom i p ro ­
szę, ażebyście go uchwalili. (Huczne oklaski 
ponawiane po kilka razy trwaja kilka m inut na 
lewicy w centrum i na galeryach.)

N a wniosek dr. G r a f a  Izba  glosuje 
im iennie n ad  kw estyą, czy projekt ustaw y 
m a być przedm iotem  dzisiejszej rozpraw y. 
224 głosów padło za szczegółową rozpraw ą 
a 71 przeciw.

Z galicyjskich deputowanych głosowali 
przeciw szczegółowej rozpraw ie: Agopsowicz, 
Baum, Chełmecki, Chrzanowski, Czartoryski, 
obaj Czerkawscy, Dunajewski, Dworski, Go­
łąb, Grocholski, Horodysld, Hoszard, Jasiń ­
ski, Jaworski, Kabat, Kaczała, Kamiński, 
Kozłowski, Jau  K rasicki, Krzeczunowicz, 
Łepkowski, Petrowicz, Polanowski, Ruczka, 
Rylski, Smarzewski, Smolka, Tarnowski, To- 
rosiewicz, Weigel, Wężyk, Wodzicki.

Nieobecni byli według doniesienia Czasu 
d ep .: Bartoszewski, Dzwonkowski, Gross, 
Juzyczyński, Kirckmayer, Krynicki, San- 
guszko, Zyblikiewicz.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A n g l i a .  M inisterstw o kolonij ogłasza 
następu jącą  depeszę dowódzcy wyprawy 
przeciw  A szantom : ,,Główna kw atera , obóz 
w Agim am a, 2. Lutego. M ilordzie ! J a k  p a ­
nu wiadomo, otrzym ałem  dnia 23. S tycznia 
od kró la  Aszantów lis t z oświadczeniem, że 
poddaje się bezwarunkowo. Król um iał 
z w ielką zręcznością i podstępem  przekonać 
b iałych  jeńców, k tórych zaraz n a  wolność 
wypuścił, iż nie jest w stan ie  wojny dalej pro 
wadzić, i że postanow ił trak tow ać z nam i o za­
warcie pokoju. N iepotrzebnie ty lko  n uży ł­
bym pana, gdybym  tu  chciał wyliczać 
w szystkie sposoby, za pom ocą k tó rych  k ró l 
podszedł tych  panów. Postanow iłem  nie ze­
zwalać pod żadnym  w arunkiem  na  zwłokę 
czasu, k tó ra  m ogła być uży tą  na przygoto­
w ania przeciw  nam , dopóki nie będę m iał 
odpowiedniej poręk i wierności króla. Lecz 
zważywszy faktj! wypuszczenia na wolność 
b ia łych  i ich zeznan ia, przyszedłem  do p rze­
konania, iż n iepo trzebu jąc  się zbyt obawiać 
potęgi króla, dz ia ła łb y m  niestosow nie, gdy­
bym  zanadto  ostro  na niego nap ie ra ł lub 
też posądzał go o zam iar zdrady. M niem ał 
łetn  zatem , iż wiadomość pow yższa by ła  tak  
wielkiej wagi, że WysokośćjjWasza życzyłaby 
sobie mieć o niej ja k  najwcześniej d o n ie s ie ­
nie i ja k  panu  wiadomo, ułożyliśm y z ko­
m andorem  H ew ett, aby ok rę t „ S a rm a tia n “ 
w ysłać z tą  w iadom ością.

Ponieważ zaś rów nocześnie zdarzyło 
się, iż potrzebow ałem  kilku  dni na  zeb ra ­
nie zapasów, m ogłem , nie przew lekając ope- 
racyj, spróbow ać, czy mi się nie uda p rzy ­
chylnie usposobić kró la  przyrzeczeniem , iż 
tym czasem  zwolna będę się naprzód  p o ru ­
szał. Muszę przyznać się o tw arcie, iż byłem  
w w ielkim  błędzie przypuszczając, że n a ju ­
roczystsze przyrzeczenia m onarchii Aszan­
tów m ogą zasługiw ać na w iarę. M iałem p o ­
wody gratu low ać sobie, iż podobne rzeczy 
nie m iały  żadnego wpływu na  dalszy postęp 
moich operacyj W szystkie rokow ania ze 
strony  kró la  zm ierzały od sam ego początku 
do tego, aby zyskać na czasie, zebrać arm ię 
i zadać nam  klęskę. Król p ostąp ił sobie 
bardzo przebiegle, puszczając na  wolność 
jeńców, zanim  a rm ia  przyszła  na  miejsce 
p rzezn aczen ia ; spodziewał się on bowiem, 
że zeznania ich p rzekonają  m nie, iż m iędzy 
moim obozem a Kum assie nie m a żadnych 
sil zbrojuych Aszantów. Lecz podczas gdy 
k ró l zapew niał jeńców, iż nie będzie mi 
s taw iał oporu, chociażbym  w szedł do Ku­
m assie i rozłożył obóz na rynku — przy­
gotowywał się do zajęcia  pozycyi, aby mógł 
napaść mię w mym pochodzie.

W tym  celu zebra ł on znaczne siły  
w pobliżu Am oaful, wsi o 28 kilom etrów  od 
K um assie oddalonej. Szczęściem  dow iedziałem  
się wcześnie od szpiegów o zebran iu  się arm ii 
n iep rzy jacielsk iej. Dla tego ja k  o tern do­
niosłem  w depeszy z duia 25 stycznia, wy­
ruszyłem  zaatakow ać Amoaful. Po nader za­
ciętej w alce, podczas k tórej A szantowie n a d ­
spodziewanie silny staw iali m i opór, spę­
dziłem  n ieprzy jac iela  ze wszystkich pozycyj 
i pobdem  go n a  głowę.

D. 1. b. m. w ysłałem  oddział wojska 
pod dowództwem sir A rcb iba lda  Alisona, 
aby  zaatakow ał i zburzył znacznej wielkości 
m iasto B aqua, 1 1/2 k ilom etra  od Amoaful 
oddalone. Było te  niezbędnem  d la  bezp ie­
czeństw a naszego pochodu, gdyż p rzekona­
liśm y się, iż zaatakow aw szy ja k ą ś  m iejsco­
wość a  nie zburzywszy jej, daw aliśm y A- 
szantom  powód do m niem ania, że siły  na­
sze są n ie w ystarczające , aby utrzym ać się 
w zaatakow anych pozycyach.

N ajzupełniejsze udan ie  się tych ope 
racyj um ożliwiło m i dziś ściganie ucieka­

jącego uieprzyjaciela, który słaby staw ia 
opór. Aszautowie uciekają wszędzie przed 
nami, chociaż w niektórych punktach w znacz­
nej liczbie są zgromadzeni Ju tro  m aszeru­
ję  dalej naprzód i jeżeli nie natrafię za­
ciętszego oporu, spodziewam się dziś ■wie­
czorem wejść do Kumassie. Mam zaszczyt 
i t. d. 6r. P. Wolseley, jenerał major i ad ­
m inistrator, Złote W ybrzeże.'

R o s s y a .  (Jeszcze o wyprawie chiwiń- 
skiej). W iadom o, że jeden  tylko oficer cu­
dzoziem ski o trzym ał pozwolenie p rzy łączenia  
się do wyprawy na Chiwę. B ył to znany z mi- 
sj j  dyplom atycznych p rusk i porucznik hu­
zarów, Sternem . Oficer ten  ogłosił w łaśnie 
spraw ozdanie o tej ciekawej w y p raw ie , z 
k tórego wyjmujemy niek tóre  szczegóły.

Do w y p r a w y  chiw ióskiej przygotow ali 
się Rossyanie nadzwyczaj s ta ran n ie . Już 
w roku 1871 w ysłano do Chiwy wyższego 
oficera inżyn iery i, obznajom ionego z mową 
tego k raju . P rzeb rany  w suknie Chiwińców 
studyow ał on właściwości k ra ju  i zdejm ow ał 
plany. Za przewodników w przepraw ach 
przez p u szcze , używali Rossyanie Kirgizów 
z wybrzeży kaspijskiego m orza. K irgizi ci 
pe łn ili także służbę pocztową z najw iększą 
a k u ra tu o śc ią , chociaż lis t z B erlina p o trze ­
bował 50 dni, aby dostać się n a te ry to ry u m  
Chiwińskie.

Porucznik Stum m  oddaje najwyższe po ­
chwały w ytrw ałości żołnierza rossyjskiego w 
znoszeniu trudów  i niewygód wszelkiego ro ­
dzaju. Pułkow nik Łom akin, dowódzca j e ­
dnej z kolum n rossyjskich, chciał przyjść
w pomoc jenera łow i W erowkinowi. W tym  
celu m usiał zboczyć z gościńca, na  k tó rym  
były studn ie  w ykopane, i z p iechotą, kon­
nicą i działam i m aszerow ać przez puszczę
ponieważ chodziło o to aby w ybrać n a j­
k ró tszą  drogę. M arsz trw a ł całe trz y  dni, 
pełne skw aru słonecznego i trzy  bardzo
chłodne noce. Ludziom  i koniom  brakło 
wody wśród 40 stopniowego upału. Ż o łn ie ­
rze zadowoinić się m usieli w ódką a  konie 
gęstą  b ło tn istą  wodą, k tó rą  znajdow ano w 
kałużach. Jeźdźcy przez 42 godzin nie zsia­
dali z koni, a p iechota  dotrzym yw ała im  
kroku. Przebyto  wreszcie te  m ęczarnie. Po­
rucznik  Stum m  nie podaje, ile ofiar pochło­
nęło  to nad ludzkie  wysilenie, lecz pow iada 
że m arsz ten  zaliczyć trzeb a  do najw ięk­
szych czynów wojennych.

Błędem  je s t m niem anie, jakoby  Chi- 
wińcy I yli niedoświadczonymi i niewyćwiczo- 
nym i w sztuce wojennej. W praw dzie fortyfi- 
kacye ich były n iedostateczne pod w zglę­
dem trw ałości i regularności, lecz zawsze 
były  praw idłow o założone. M iasto Chiwa 
p rzedstaw iało  się Rossyanom jako  fo rteca z 
bastyonam i. Cbiwińcy um ieją także obcho­
dzić się z działam i, nie obce im  są m an e­
w ry wojenne i um ieją przeciw staw iać n ie ­
przyjacielow i liczne korpusy. Ich  sposób 
w alczenia w pierw szych zaraz  potyczkach 
spraw ił w ielkie w rażenie n a  R ossyanach. 
R ossyanie poznali, że nie m ają  do czynie­
nia z nom adam i, iecz z n iep rzy jac ie lem , 
k tó rem u nie obca tak ty k a  w ojenna, k tó ry  
zw łaszcza gienjalnym  je s t  w w ym yślaćiu pod­
stępow i zasadzek wojennych i każdą  najm n ie j­
szą naw et korzyść te r  nu wyzyskać umie. 
Chiwińcy zjaw ili się często nagle, gdy n ik t 
się tego niespodziew ał i również nagle po- 
dziewali się gdzieś; ich konnica m ianow i­
cie by ła  tak  odw ażną i zuchw ałą, że zapędzała  
się często w sam środek rossyjskiego obozu. 
Zwycięstwo swoje zawrdzięczaią Rossyanie 
głównie swemu doskonałem u uzbrojeniu. 
K aw alerya chiw ińska nie m ogła dotrzym ać 
p lacu  rakietom  rossyjskim , a  p iechota  b y ła  
praw ie bezbronną wrobec karabinów  Berde- 
na i pocisków dział K ruppa. Tu dodać 
trzeba, że Stum m  nie w spom ina wcale o 
angielskiej broni i działach, jak ie  Chiwiń­
cy posiadać m ieli. Chiwińeom trudno by 
naw et było dostarczyć tak ie j broni, gdyż te- ' 
ry toryum  ich okolone je s t zewsząd posia­
dłościam i Rossyi.

Przewaga broni rossyjskiej działała^tak 
deprym ująco na Chiwińców, że już  po pierw - 
wszyeh potyczkach zupełnie zaprzestali s ta ­
wić opór w o tw artem  polu. P iecho ta  ich 
schron iła  się do m iast ufortyfikow anych a 
kaw alerya prow adziła  pa rty zan tk ę . Z apo­
m nieli naw et przekopać tam y g łębokich  i 
rw ących kanałów , k tó re  zao p a tru ją  w wodę 
w ew nętrzne części Chiwy. N aw et mostów me 
zburzono. Rossyanie byli z resz tą  p rzygo to ­
wani na  te  wszystkie tru d n o śc i; tern ła -  
tw iejszem  przeto  było d la nich zwycięztwo, 
gdy Chiwińcy sam i u ła tw ili im  zadanie. 
P an ika  i p rzestrach  zajęły miejsce p ierw o­
tnej odwagi. M iasta padały  jedno po d ru - 
giem  praw ie bez obrony'. W ten  sposób z a ­
ję li Rossyanie bez w ielkich trudności całą 
upraw ną część kraju  i dopiero pod m uram i 
stolicy natrafili na opór. Lecz naw et stolica 
była źle bronioną pomimo silnych m urów  i 
licznej arty llery i. Chiwińcy okazali daleko 
m niej zręczności w używ aniu dział pozycyj­
nych niż polowycb. Gdy rossyjski sz tab  je -  
neralny  i s traż  p rzed n ia  z w ielką odw agą 
uderzyły na głów ną bramę m iasta strzelał;
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Chiwińcy ta k  śle, że sześćdziesiąt kul p rze­
leciało po u ad  głowami Rossyan uie czyniąc 
żadnej szkody. D ziała rossyjskie w net zbu­
rzyły  bram ę i jednę  barykadę  w ew nętrzną, 
a  wojsko w targnęło szturm em  do m iasta , 
nie napotykając wielkiego oporu

Z całego spraw ozdania S tum m a wynika, 
że w yprawa chi w iń sk a , by ła  dziełem  w iel­
kiej o d w ag i, niebezpiecznem  i trudnem . 
W ynika dalej z niego, że Rossyanom z ła ­
tw ością przyjdzie u tw orzyć z Chiwańców 
bardzo  dzielne i w aleczne w ojsko , które 
pod dobrym i wodzam i wielkie może oddać 
usługi Rossyi w dalszych jej azyatyckich 
wyprawach. _________

W ło ch y . Izba deputowanych rozpo­
częła 3. b. m. obrady  nad ustaw ą o ob ro ­
n ie krajow ej. M inister wojny zażądał na 
ten  cel sum ę 79.700,000 lirów  k tó ra  roz­
dzieloną być ma na budżety la t  1874— 1882. 
K om isya jednak  k tó re j wniosek ten p rze­
kazano do zbadania i sp raw ozdan ia , po ­
w zięła przekonanie, że projektow ane przez 
m in istra  wojny fortyfikacye nie są  d osta te  
czne. D latego postaw iła wniosek, aby prócz 
kwoty, zażądanej przez m in istra  woj ny p rzy ­
zwolono jeszcze 88.500,000 lirów. M inister 
wojny zabraw szy pierw szy głos, oświadczył, 
że proponow ane przez uiego a przez kom i- 
syę polecone dzieła fortyfikacyjne są konie­
cznie potrzebne, że uważ t za tak ie  także  
i te  fortyfikacye, k tóre  kom isya z własnej 
inicyatyw y zaproponow ała, lecz ze w zględu 
n a  stan  finansów prosi, aby obrady nad  n ie ­
m i rozpoczęto dopiero po uchw aleniu p rzed- 
łożeń  finansowych. Członkowie kom isyi zgo­
dz ili się na to , poczem Izb a  wniosek te n  
przyjęła. W dyskusyi nad przedłożeniam i 
m in is tra  wojny mówił dep. G arelli długo o 
obronie m niej w ażnych wąwozów alpejskich 
i wniósł, aby prócz pom nożenia batalionów  
strzelców  alpejskich, utworzono w Mongovi 
osobny dystryk  wojskowy, poniewiaż p u n k t 
ten  ważnym  je s t bardzo pod w zględem  s tra ­
tegicznym . Na zapytan ie dep. B o tty  ośw iad­
czył m in iste r wojny, że uzbrojenie i wyćwi­
czenie wojska robi wielkie postępy, i że 
do zupełnej obrony k ra ju  b rak  tylko jeszcze 
n iek tó rych  dzie ł fortyfikacyjnych. Dep. C orte 
rozpraw iał następn ie  o rozm aitych sy s te ­
m ach obronnych o zm obilizow aniu arm ii i 
projektow anem  um ocnieniu Rzym u i Kapuy, 
przyczem  w yraził zdanie, że W łochy dolne 
i średnie lepiej dadzą się obronić zapomo- 
cą arm ii niż fortyfikacyj. N atom iast W łochy 
górne należy silnie ufortyfikować, dlatego 
też wnosi, aby sumy przeznaczone na urno 
cnienie Rzymu i  K apui użyte były na wy­
budow anie mostów i fortyfikacyj nad  P a ­
dem . Z resz tą  ośw iadczył się w całości za 
projektem  m inisteryalnym . Dep. M asolini 
wniósł porządek dzienny, w yrażający życzenie, 
aby  m in iste r wojny cotnął swe przedłożenie 
i w ygotow ał odpow iedniejsze. Dep. Colom- 
biano zapow iedział in terpelacyę  o służbie 
kolejowej ze stanow iska m ilita rnego . R oz­
praw y nad  tą  in te rpe lacyą  odłożone zosta ły  
do następnego  posiedzenia.

K R O N I K A .

Z Wydziału Towarzystwa Dam  
Dobroczynności otrzymujemy następujące 
sprawozdanie: Z loteryi fantowej połączonej z
maskaradą na rzecz zakładu „św. Heleny* i 
ubogich wstydzących się żebrać dnia 16. Lutego 
b. r. odbytej, wpłynęło ryczałtem 3383 zł. 90 
ct. po odtrąceniu zaś kosztów urządzenia 1178 
złr. 96 c t , pozostało 2204 złr. 94 ct. czystego 
dochodu. Towarzystwo Dam Dobroczynności 
czuje się zobowiązanem najszczerszeze złożyć 
podziękowanie wszystkim którzy bądź to udzie­
leniem darów i fantów bądź to uczestnictwem 
w pomienionej zabawie dla dobra sierót i ubo­
gich się przyczynili.

Zarazem przedkłada Wydział Towarzy­
stwa Dam Dobroczynności sprawozdanie ze 
swego działania jako też z obrotu fun­
duszów w r. 1873. Towarzystwo wychowuje 
33 sierocych dziewcząt w zakładzie „Św. He­
leny" dając tymże sposobność przyuczyć się u- 
czciwego zarobkowania; podczas gdy opuszczo­
ne te sieroty bez tej opieki byłyby narażone 
na największą nędzę i łatwo staćby się mogły 
ciężarem i zakałą ludzkości. Także udzieliło 
Towarzystwo 52 rodzinom stałe, zaś 88 osobom 
doraźne zapomogi. Z żelaznych funduszów po­
siada Towarzystwo tylko odsetki z 3000 złr. 
kapitału w obligacyach, a głównemi źródłami 
dochodów obok darów Dobrodziejów Towarzy­
stwa i wkładek członków są loterye fantowe i 
kwesty wielkotygodniowe. —  Stan kasy: z roku 
1872 pozostało 833 złr. 23 ct., w roku 1873 
wpłynęło 6653 złr. 36 ct., razem 7486 złr. 59 
ct.; wydano zaś na zakład „Św. Heleny" jako 
też dla ubogich 6736 zlr. 68 ct., pozostało więc 
na rok 1874 749 złr. 91 ct Składając w imie­
niu sierót i ubogich wstydzących się żebrać naj­
szczersze podziękowanie dobrodziejom Towarzy­
stwa za wszelkie ich hojne dary tudzież P. T. 
mieszkańcom naszego miasta za łaskawe datki wiel­
kotygodniowe upraszamy ze względów na cel To*

warzystwa do dalszego łaskawego udziału w po­
pieraniu tak dobroczynnych zakładów.

W ydział Towarzystwa Dam Dobroczyn­
ności.

— Zarząd stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy Artystów sceny polskiej
składa publiczne podziękowanie za wkładki wnie­
sione do kasy stowarzyszenia przez J. W. Hr. 
Hr. Ł. w kwocie 100 złr., hr. II. L. w kwocie 
100 złr., hr. J. D. w kwocie 100 złr. i hr. J 
F. w kwocie 60 złr.

Lwów dnia 9. marca 1874,
M . Zboiński, Woleński,

sekretarz. Dyrektor.
— Na dochód p. Adolfa Łinkow- 

skicgo odegrany dziś będzie zapowiedziany od 
dawna dramat Dominika Magnuszewskiego „Roz­
bójnik B alonow y". P. Linkowski zanadto jest za­
służonym i ulubionym arty stą , abyśmy w obec 
pobliczności reklamować dopiero potrzebowali 
ten jego benefis.

— Między artystami naszymi w
Monachium, jak nam donoszą, odznacza się 
ostatniemi czasy pracą i talentem , młody ma­
larz, znany zwłaszcza publiozności lwowskiej p. 
Zygmunt Sidorowicz. Dzienniki miejscowe na
der pochlebnie oceniły najnowsze kompozycye 
tego artysty, obrazki rodzajowe: Corpus delicti 
Vis d vis, Po lekcyi i t. d. oraz portret ko­
biecy Spodziewać się należy, iż obrazy te zo­
baczymy także na wystawie tutejszej, tern bar­
dziej ia jak się dowiadujemy z dzienników kra­
kowskich, niektóre znajdują się właśnie na wy­
stawie krakowskiej.

* Podejrzana własność. Wczoraj po 
południu przytrzymano na placu Krakowskim 
Jędrzeja Pryślaka, parobka z Grzędy, sprzeda­
jącego dwie sztaby żelazne do zamykania drzwi 
sklepowych Ponieważ Pryślak nie mógł wyka 
zać się, zkąd nabył te sztaby, oddano go jako 
podejrzanego o kradzież do aresztu.

* Wytropiony złodziej. Dnia wczo­
rajszego wyśledziła i uwięziła policya żebraka 
poszlakowanego o kradzież srebrnego kubka 
z pomieszkania p. Grębarzewskiego na dworcu 
koleji brodzkiej. Nazywa się tenże Józef Za­
wadzki. Kubek odebrano od złotnika S. przy 
ulicy Żółkiewskiej , który go nabył za 25 ct.

*** Przypadkową śmiercią zginął d. 
25. lutego włościanin z B iałej, w starostwie 
Czortkowskiem, Iwan Juohem. W lesie pobliskim 
przygnieciony został na śmierć kłodą dębową, 
która spadła z kobylnic trackich.

— Polem ika amerykańska. Z Ka­
lifornii donoszą, iż stosunki społeczne tego kraju 
są obecnie okropne; morderstwa, rabunki i prze­
kupstwo w sferze rządzącej stały się chlebem 
powszednim. Redakcjo przeciwnych dzienników 
polemizują z sobą —  rewolwerami. W  mieście 
Sacrameuto czasopismo Chronicie biotem obrzu­
ciło redaktorów przeciwnego ma dzienniki); ci 
ostatni oddali pięknem za nadobne. Replika 
właścicieli Ghronicla była bardzo krótka: we 
trzech udali się od stóp do głów uzbrojeni do 
biura wrogiej redakcyi, zniszczyli czcionki, poła­
mali prasy drukarskie i pod groźbą rewolwerów 
zabrali pięciu zecerów —  w jasyr. Stało się to 
wszystko w obecności oficera policyi, który naj- 
nielegalniejszym sposobem wspierał napastników 
w dowolnem wymierzaniu sobie sprawiedliwości. 
Kazano uprowadzonym zecerom złożyć 5000 
dolarów kaucyi, a kiedy biedacy nie mogli ze­
brać tak znacznej kwoty wtrącono ich do wię­
zienia W krótce też uwięziono tym samym spo­
sobem dwóch redaktorów owego dziennika. Nie 
dosyć tego; właściciele Chronicla ułożyli do­
szczętną zagładę przeciwnikom. W chwili, kie­
dy wspomnionych dwóch redaktorów prowadzo­
no ulicą do bióra policyjnego, gdzie mieli złożyć 
kaucyę, tamci urządzili zasadzkę i dali do nich 
kilka strzałów. Aresztowano tedy i drugą stro­
nę. Aliści w więzieniu rozpoczynają przeciwnicy 
dalszą polemikę na noże, i ledwo się policyi u- 
;daje zapobiedz morderstwu. Widać wszakże, iż 
sprawiedliwość w Sacramento nie lepsza od 
dziennikarstwa, gdyż po trzech dniach cały ten 
polemiczny zastęp odzyskał wolność za złoże­
niem kaueyi i swobodnie znów operować może 
rewolwerami i nożami.

—  Proces Ticheborna, o którego 
wyniku donieśliśmy niedawno, przyprawił skarb 
angielski o wydatek olbrzymi. Każdy z sędziów 
przysięgłych, a jest ich kilkudziesięciu likwiduje 
sobie od 3500 złr. do 5000 złr. odszkodowania 
straconego czasu i zaniedbanych korzyści pod­
czas rozprawy, która jak wiadomo trwała 188 
dni. Niektórzy z nich w istocie znaczne ponie­
śli szkody; i tak szynkarz pewie’n musiał zu­
pełnie zwinąć swą firmę a innemu z przysię­
głych zbiegł w tym czasie kassyer sprzeniewie­
rzywszy 20.000 złr. Przysięgli uczcili zakończe­
nie tego potwornego procesu wesołą ucztą , a 
mieli wszelki powód cieszyć s ię , gdyż jeden 
głos przeciwny w ich gronie byłby obalił wyrok 
i nową podług praw angielskich spowodował 
rozprawę.

— W  Cieplicach czeskich w ogro­
dzie zamkowym książąt Clary dokopano się w 
głębokości 9 stóp pod warstwą porfiru nowych 
źródeł gorących, nadzwyczaj obfitych, bo 7.000 
stóp kubicznyck wody wyrzucających na dobę.

— Kahład.i o zjedzenie go­
łębi podjął się jegomość pewien w Moulhusie, 
ażeby „przekonać ludzkość* że ciągle używanie

mięsa tych pięknych i uiewinnych ptaków nie 
jest wcale tak szkodliwem, jak powszechnie mnie­
mają. Ubiegłej soboty oryginalny ten zakład 
miał być ostatecznie rozstrzygnięty, gdyż p. F i­
scher, ten właśnie który podjął się rozprószenia 
krzywdzącego mięso gołębie przesądu, zjeść 
miał dnia tego sześćdziesiątą sztukę gołębiu, pu­
czem nastąpić miało sprawdzenie za pomocą wa­
gi, czy przez czas tej konsumcyi stracił eona 
ciele. Nadmienić wypada , że strona przeciwna 
przez czas wykonywania zakładu nie zaniedby­
wała niczego ażeby p. Fischerowi zmierzić mię­
so gołębio, ile że konsumeya odbywała się w 
publicznej re^tauracyi, w obeeności licznych 
świadków, którzy mieli sobie za obowiązek do­
gadywać ciągle jedzącemu: „Że też przyjacielu 
możesz ryzykować życie!" — albo: „F.scher, 
źle z tobą, okropnie wyglądasz ! — inny zapy­
tywał „Nie czujesz nudności?" a jeden nawet 
ofiarował się złożyć znaczną sumę w- zbicie, je ­
śli p. Fischer zerwie zakład. Wszystkie te po­
kusy jednak nie wzruszyły zaciętego konsumenta 
gołębiego mięsa.

—  Przeczucie. John Forster w wyda­
nej właśnie biografii zmarłego przed kilku laty 
znakomitego powieściopisarza Dikensa, ogłasza 
między innemi ciekawą reminisceusyę tego pisa­
rza, a którą Dikens w swoim czasie na zamku 
windsorskim odczytał był królowej angielskiej. 
Wspomnienie to tyczyło się prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, Lincolna, jak wiadomo 
zabitego niespodzianie zbrodniczą ręką. „W 
dniu —  powiada Dikens — którego z wieczora 
wykonany został zabójczy zamach na życie Lin 
colua, odbywało się pod jego prezydencyą po­
siedzenie rady gabinetowej Stanton, ówczesny 
komendant generalny wojsk północno amerykań­
skich , które właśnie skoncentrowano były w 
pobliżu, spóźnił się był trochę. Czekano na nie­
go, a w chwili, kiedy wszedł do sali prezydent 
natychmiast przerwał rozmowę prywatną i o- 
tworzył posiedzenie. Stanton zauważał, że Lin­
coln wbrew zwyczajowi swemu był dnia togo 
nastrojony bardzo poważnie, nie siedział jak 
zwykle niedbale w swem krześle ale z nadzwy­
czajną godnością, ani też nie przeplatał dysku­
syi opowiadaniem drobnych zdarzeń bieżących, 
co także zwykł był czynie, przeciwnie z p inu 
rym spokojem przewodniczył rozprawom, innym 
zgoła zdat się dziś człowiekiem. Wychodząc z 
rady Stanton nie mógł się powstrzymać
od podzielenia się z swem spostrzeżeniem z
prokuratorem generalnym; „była to jedna z 
najbardziej zadowalniających sessyj gabinetowych 
nadmienił odkąd biorę w nich udział! Jakże 
dziwnie się zmienił p. Lincoln! Prokurator od­
parł: „Zauważaliśmy wszyscy to samo, nim pan 
jeszcze przybyłeś na radę. Zwiesiwszy ponuro 
głowę na piersi odezwał się prezydent: Panowie! 
coś tu  się niezwy zajnego święci; w krotce
się przekonacie! — Zapytałem: Oczywiście coś
dobrego, Sir? — Tu z całą powagą odrzekł 
Lincoln: Nie wiem, nie wiem tego ; ale coś się 
tu wydarzy, i to w krotce, — Siowa te uro 
czyście wygłoszone, wielkie sprawiły wrażenie 
na obecnych. Po chwili ośmieliłem się powtó­
rzyć zapytanie: Może S ir, są wiadomości, o
których dotąd nie wiemy ? — Nie, odrzekł Lin­
coln, ale sen miałem osobliwszy, i to trzeci raz 
już ten sam Naw iedził mię pierwszy raz w no­
cy przed nieszczęśliwą dla nas bitwą pod Buli 
Run ; drugi raz w nocy przed inną takąż bitwą 
(tu wymienił ją  z nazwy). — Spytałem znowu: 
Wolnoż wiedzieć, jaki był ten sen? — Owszem, 
odrzekł zamyślony głęboko Lincoln, owszem, 
znajdowałem się na środku szerokiej bystrej 
rzeki — w łodzi — a fala unosiła mię ( uno 
s i ł a. . .  AJe to nie należy do spraw państwowych 
krótko przerwał sobie widząc wchodzącego Stan- 
tona; panowie! dodał, wychodząc z zamyślenia, 
chciejmy przystąpić do porządku dzienuego.„

Stanton i prokurator generalny postano­
wili pamiętać to złowrogie przeczucie prezydenta 
i pilnie śledzić wypadki, czy rzeczywiście nie 
zdarzy się coś nadzwyczajnego. Nie diugo cze­
kali , tegoż samego bowiem jeszcze wieczora 
dzielny Lincoln zginął w teatrze od kuli skry­
tobójczej.

—  Zajm ująca dla śpiewaków pu-
blikacya pojawiła się właśnie w Paryżu. Jest 
to rodzaj pamiętnika p. t. L e  chant et les chan- 
teurs, autorem zaś jest były członek opery ko­
micznej a obecnie profesor konserwatoryum w 
Tuluzie p. August Laget. W książce tej zesta­
wione są między innemi rozmaite sposoby, któ­
rych używali znakomici śpiewacy, ażeby w ca­
łej pełni i czystości otrzymać swój głos w póź­
ne lata. Opowiada więc p. Laget, że n p. sła­
wny operzysta M a r t i n  przez cały dzień po­
przedzający występ jego do nikogo słówkiem 
się nie odezwał, we wszytkich zaś kostiumach 
swych miał skrytą kieszonkę napełnioną solą, 
której szczyptę połykał przed rozpoczęciem śpie­
wu, by tym sposobem nadać giętkości swej 
skali głosowej. Szanował słowem głos swój jak  
bożyszcze. Przeciwnie P o n c h a r d  nic nie dbał 
o organ Bwej sztuki, jadł i pił wszystko bez 
braku, a mimo to zawsze jak  to mówią był 
przy głosie i śpiewał tak, że nikt z współcze­
snych nie mógł mu dorównać. C h o 11 e t , ów 
niestrudzony śpiewak, jeśli uczuł kiedy że glos 
mu nie dopisuje, co zresztą zdarzało się tylko 
w wyjątkowych razach, jak n. p. po odśpiewa­
niu dwóch oper z kolei jednego wieczora, na­
tenczas z najbliższej knajpy kazał sobie przy­

nosić piwo. D u p r e z  w międzyaktach wielkich 
zwłaszcza oper zjadał ostrygi i surowe, krwią
ociekające jeszcze mięso. Współczesny śpiewak 
M o n t a u b r y  przed każdym występem cały 
dzień jest na czczo, żołądek jego bowiem ża­
dnego wtedy stawić nie może pokarmu, w ostat­
niej chwili dopiero wychyla pół butelki wina. 
Pewien paryzki operzysta drugorzędny zwykł 
był przed każdym występem gimuastykować i 
magać koziołki. O słynnej pannie M a i  ib  r a n  
wiadomo, że nie odważyła się wystąpić, nie 
zjadłszy przedtem kilka sardynek i nie zapiw- 
szy tego jadła maderą. Dla pani D a m o r e a u  
nic nie masz na świecie nad czarno kawę , do 
której dla zapachu wlewa łyżeczkę ru m u ; w 
międzyaktach zaś popija „Espagne." Pani D o- 
r u s - G r a s  jadała przed przedstawieniem ba­
raninę z rzodkiewką. Najproblematyczniejszym 
jednak wydaje się sposób sławnego niegdyś p. 
Dumesnil, pierwszego tenora król. francuzkiej 
akademii muzycznej w 17. wieku , który przed 
każdym występem wypić musiał sześć butelek 
szampana ! No, prawdopodobnie szampan wów­
czas był jeszcze szampanem

— L ic h w ia r z  pewien w Temeszwarze 
pożyczył był przed niespełno ezterma laty ofi­
cerowi 150 złr. na 120 pr c Ponieważ poży- 
czający spodziewał się odziedziczyć w krótkiem 
czasie spadek w kwocie 10.000 złr. ułożył się 
przeto z wierzycielem, że proceutów bieżących 
nie będzie mu wypłacać zaraz , ale dobijać do 
kapitału dłużnego i w miarę wzrastania tegoż 
liczyć od zwiększonej kwoty dalsze procenta aż 
do spłacenia wekslu Niedawno dopiero odzie­
dziczył w istocie spodziewany spadek a wierzy­
ciel zaskarżył weksel, który wspomnionym spo­
sobem z pierwotnej kwoty 150 złr. urósł do 8 
tysięcy złr.! Nie było jednak rady — lekko­
myślny wierzyciel stosownie do obowiązującej 
ustawy zapłacić musiał lichwiarzowi całą tę 
sumę.

GOSPODARSTWO I HANDEL
— Dochód koleji Iwowsko-czer- 

niowiecko-jasskiej na przestrzeui Lwów- 
Suczawa wynosił od 1. do ostatniego lutego 1874 
złr. 233.156 t. j. o 73.086 złr. więcej niż w 
tym samym miesiącu ubiegłego roku.

OSTATNIA POCZTA.
Parlament niemiecki p rzekazał 9. b. m. 

kom isyi regulam inow ej w nioski ks. B ism ar­
cka w zględem  w ytoczenia procesu adw oka­
towi Fischerow i z H anoweru, tudzież dzien­
nikom Miinchener Volks. Ztg. i Passauer Tag- 
blatt o obrazę parlam en tu . W iud thorst sk a ­
rżył się na rozdzielanie m iędzy depu tow a­
nych broszury przeciw  powszechnem u praw u 
głosow ania, gdyż b roszura  ta  rozdaw aną 
by ła  jakoby  pism o Izby, a m ieści w sobie 
napaść na  centrum .

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  przy­
ję ło  >. 6 L głosam i przeciw  325 opodatkow a­
nie transportów  pociągam i towarowem i. Cesa­
rzow a E u g en ia  p rzy s ła ła  Em ilow i O b lm ero - 
wi l is t z podziękow aniem .

D epesza cesarzowej E ugenii do Rou- 
h e ra  poleca m u zaniechać ogłoszenia doku­
m entów  m ów iących przeciw  Guizotowi, k tó ­
re  bonapartyśc i zam ierzają  ogłosić dia skom­
prom itow ania G uizota, jakoby  z kasy napo­
leońskiej o trzym ał 100,000 fr.

W ielu  oficerów legitym istow skieli z a ­
żądało  pozw olenia zaciągnięcia się do sze ­
regów  D on Caidosa, ale żądaniu  tem u o d ­
mówiono. O biega w P aryżu  petycya do 
M ac-M ahona, aby zam ieszkał w Paryżu.

U stęp a rty k u łu  paryskiego F igaro , k tó ­
ry  d a ł powód do żądan ia  in terpelacy i przez 
C h ris to p h la j na Zgrom adzeniu narodow em , 
b rz m i: „Może przyjść tak i dzień, że m a r­
szałek  m usi w ybierać m iędzy legalnością a 
zbaw ieniem  h ra n c y i; gdy ze wszech stron  
tak  w w arsz ta tach  ja k  i po w siach g ło ­
śno, a  w arm ii cicho zawołają: Pavia! Pavia! 
M arszałek znajdzie się w tem  położen iu : 
praw ność, to  n adużyc ie ; naruszenie  p raw a , 
to  życie; a  Zgrom adzenie n ierozsądne zm u­
si może tym  sposobem m arszałka  do pop e ł­
n ien ia  mimo woli zam achu s tan u ."  O krzyk 
Pawia ! zuaczy je n e ra ła  Pavia, k tó ry  zrobił 
w M adrycie o sta tn i zam ach stanu , rozpę • 
dziwszy kortezy i utorow aw szy drogę m ar­
szałkow i S errano  do p rezydentury ."

Były p rezyden t pow stańczy, n a  K ubie 
C e s p e d e s  zosta ł przez zd radę  ujętym  i 
rozstrzelanym .

Aż do zamknięcia dziennika nie otrzymaliśmy 
żadnych telegramów.

Odpowiedz, redaktor ■ W ładysław  Łoziński.

Od Administracyi.
S Z E M A T Y Z M  k ró le s tw a  G a licy  i i 

L o d o m ery i z  W iełkiem  księstw em  K ra k o w -  
sk iem  na ro k  1 8 7 4  j e s t  do sp rze d a n ia :  
w  A d m in is tra c y i  „ G a ze ty  L w o w sk ie j"  u li­
ca ft a lo w a  l. JłO. n . p o  4? z ł .  OO c t. w . a., 
w  k s ię g a rn i G u b ryn o w icza  i  S c h m id ta  
p la c  św . D u ch a  p o  4  z ł ,  2 0  c t. te. a ,
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Przyj ecliall do L w ow a

Dnia 10, Mawia.

H otel Z o rza :
Pp. Matkowski St., z Jeziorzan. — Wisz 

niewski H., z Dobrzan.
H otel Krakowski:

Pp. Falków ki M., z Głuchowa. - 
wicz Wł., ze Sanoka. — Mianowski L., 
nia. — Rojecki K„ z Rohatyna.

H otel Europejski.
Pp. Chrząszcz T., ze Słowity. — 

wski Wł., z Kutyszcza. — Napadjewicz A., z Wienc- 
kowic. — Smoleński K., z Sanocząn.

H otel A n g ie lsk i:
Pp. Anlauf J., z Bystrowic. — Agopsowicz 

J .( z Kułaczkowic. — Cetwiński K., z Czeremcho­
wa. — Jasiński F., z Zahsjpola- — Kossowski S ,

Lenkie- 
z Wciy-

Kunaszo-

z Chomiakówki. — Miłkowski E,, z Gorlic. — 
Skibniewski Br., z Podola ros.

H otel Kuhna:
P. Płocki J., z Jawcza.

O d j e c h a l i  z e  L w o w a .
dnia 10. Marca.

Pp. Ks. Lubomirski H., do Bakończyc. — 
Ks. Poniński A., do Dobrostan. — Jakubowski H., 
do Złoczowa. —• Brodsky K., do Rossyi. — Janicki 
R., do Hołoszyniec.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
z dnia 11. Marca 1874.

Barometr 729 mm. Psychometr suchy -{- 3'5°C 
Psychometr wi.gotny -(- 1.4 0 C. Prężność pary 3 -8 
mm. Wilgoć 65 Zachmurzenie 9. Wiatr S3 
Ozon 6 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin -  Uwa­
ga. —

F o e ią g i ko le jo w e: E>rz ■•okodzą na g ł ó w ­
ny d w o r z e c :  z Kr a k o wa  ". 57. m. raco,

9. g. 45. m, w  nooy i 10. g. 50. m. rar o; z C z e r- 
ni o w i e c : 3. g. 68. m. rano, H. g. 45 m. po po- 
łuduin i 11. g. 8. m. w nocy,— z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze S t r y j  a codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwar­
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g . 28. m. w nocy; — do

C r e r n i o w i e c :  6. g. 17. m. renc, 12. go. 15 m. 
w południe i 11. g. 43 m wnocy; — do  P o d w o ło ­
czysk i B r o d ó w :  12 g. wpołud., 10 g. w nocy 
i 6. g. 7. m. r»no, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
35 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu.

Podzam cza o d c h o d z ą  do  P o d wo ł e -  
Oz y sk i do B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. 23. m. w południe.

R u c h  d y i i ż & n a ó w  p o c z t o w y c h .
O d c h o d z i  do Jarosławia na Bełżec ) (osobowa) codziennie o godz. 1 po południu 

» .  "  (Mallep.) „a s  L w o w a  „ Brzeżan
8 Sokala (pakunkowa) 

Przychodzi z Sokala (pakunkowa)
Brzeżan i

„ Sambora i (Mallep.)
B Stanisławowa na Stryj )

a Jarosławia na Bełżec } (oso^owaJ

do Lwowa
codziennie o godz.

7
11 ,  80 w nocy.
2 minut 10 po połud.
5 .  15 z rana
6 , 10 „
2 „ 10 po północy
2 * —  po poiud.
1 „ 20

Cennik lwowskiej laby baadl. ł^przeia.

U w a g a :  Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jećną osobę.

>i

1 . A kcye a a  sa tiik ę .
Kolei gal. K ar. Ludw. po 800 zł. m. k.
Kciei lwow.-caern.-jas. po 200 zł. w. a,
Bauko bip. gal. po 200 zł. wp^.ta . .

2 . L is ty  z a s t .  z a  1 0 0  z ł .
Tow. kred. gal. 5-pvcnt. w.  ...................
Tow. kredyt, gal. u-ptc. w. a.
6 -p rcn t. l i s ty  z a s ta w n e  n o w e  o k re so w e .
Bunku hipoteezn. gal.
Gal zakładu kred. w insaabskiego 

8 .  ( tb ilg i  z a  lO O  z ł.
Indewnizacyino gai. •
Pożyczki krajowe) z r. 1873 po 6 pr, wa.

’ 4 , 1. o 8 y
Ulać ta  K r a k o w a ..................................

, S ta n is ła w o w a  .
6 . M o n e t  y.

D ukat ho len iersk i . . . .
„ C o» a ,sk i ..................................................

NapoloondYr . . .
P il itnperyał rossyjskt 
Rub I rossyiski sbrny . . . .

„ parpierowy 
T alar pruski łrebm y .
Pruskie bilety kasowe . . . .
S rtbro  ......................................  •

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 7. Marca 1874,

1 , ®  i  as S  P f t ń s  a
‘w srebrze . . , . 73.75 73 8>
77 bankn . . . . , 69.— 70.—

płaeą j żąd
zł. Ct. zł. Cl.

"230 232 —
£44 25 1.45 50
214 216 —

83 75 84 25
75 Hf 7c 25
84 — 84 50
87 75 86 :0
98 — ?4 —
77 •«o 78 30
86 87 15

£0 _ 22 _
18 — 19 50

i 17 6 24
j 21' 5 26
8 84 8 92
8 94 9 06
i -S5 i 10
i :4 5 35— ——
s 06 t 67

ip5 — 1-)P fiO

(Za I0C zł,)
   . _  p łacą  żądały

Jednolity dług państw a w srebrze . . . .  73.75 73 8

T/oay z r. 1889 całe .
„ n 1839 piąta cześć .
„ n 1854 po 250 zł. 4-prc. .
„ 18S0 po 300 zł. 5-pi’C. .
„ n 1860 po 100 zł. 5-prc. .

Pożyczka z r. 1864 (z premią.) po tOO sł. 
Hen ty Como po 42 lir. auatr.

płacą żądaj a
305.— 320.— 
——  273.- 
98. -  98.50

103.50 104.— 
109.25 109.75

Z. O b l ig a c y e  in d e in n , 5 1/*, z a  1 0 9  z ł .
Czech
Bukowiny
Gaiicył
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu . 
Węfftar

S. Akcye.

95.— 
76.2 > 
<7.75 
97.— 
73.75 
75.25

23.50

96.—
77.—
78.50

74.25
75.75

Bank anglo-austr. po 200 zł. wpłata 50 pro. 
lilst. kred. dla handlu po 160 zł. . , .
N iiszo-austr. tow. oskompt. po 500 zł.
Gal. banku kraj. k 200 zł. w płata 40 prc.
Gał. banku hip. po 200 zł. wpłata 50 prc.
Gal. banku handl. i przem. k  200 zł., wpłi 40-prc. 
Gal. zakł. kred. ziemsk. & 200 zł.
Banku narodowego . .
Kol. naddniosi. k 200 zł. w  srcfcr. . . .
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. nt. k, . 
Kol- Cea. Elżbiety po 200 zł. m. k. .
Pół. kolej po 3000 zł. w. . . . .
K,oL Kar. Dud w. po 200 zł. m. k. 
Lwow.-czorn. kol. po 200 zł. w. a- w erebr* . 
Kol. Preszów-Tarn. (węg. część)' a  200 zł.w sreb. 
Kol. węg. gal. Z. A 200 zł. w srębr. .
Tow. koi. żel. pańat. po 200 zł, m. k.
Połud. kot. państw, po 200 «ł. w. a. .

144.-
240.7

144.50 
241.— 
875 —

971.-

2ó3
2035,

231.
144

204.50 
2040.—
231.50 
145.—

321.— 
357.50

5 i  p ó ł

95.25 
91.—

95.50 
75.— 
83.75
88.25
92.50

94 60 
91.50

84.25
88.50

a. L is ty  a a s t .  lo s o w a n e .  (,/a  S()0 ałi)

Powsz. ausfer. zakł. kred. ziem. 5-prc. rr zeb r..
Gal. zakł. kr. ziem. w Krak., los. w 18 lat. 6-prc.

6-prc.f»r> - *~ ”, J? * n «Gal. Iow . kred. w. a. po 4 prc. .
t» « n PO 5 PPO- •

Gal. banku iiipot. po 6 prc. .
Gal. zakł. kred. włość, po 8 prc.
Bank, naród, po 5 prc. . . .  . — —.—
7?ęsr, tow, ziem. po 5 i pół pra. . . 86.50 87.—

*, n r (rente) po 6 pro . . —

5 . O bllg , z  p ra w em  p ie r w s z e ń s tw a , (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5-prc. w. a. .
Kol. nadniestrzaóska k 300 zł. 5-prc. w. a.
Tow. kol. żoł. Preszów-Tarnów (Wętf. częś(5) 

k 300 zł. c-pre. w srbr. . . . .
Kol. półn. po 100 zł. m. k . .

„ „ „ 100 zł. w. a. .
Kol. gał. Kar. Lud w. po 300 zł. 5 prc. 

n » » n H* amisyl . . . .
u n n n HI* n . . .

Kol. Iw ow .-czorn .-jaa. IV. ernlsyl k 309 zł.
5-prc. w a r b r . ..........................................

Węg, gal. kol. k 200 zł. 5-prc. w srbr.

6- L o sy .
Inst. kred. dla handlu po UW zł. w. a.
Clarego po 40 zł. m. k. . , .
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. .
Keglevieha po 10 zł. m. k. . . . .  .
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w, a.
Palnego po 40 zł., m. fc. ,
Eundaoya szplt- Arcyksięcia £udolf°
Sal ma po 40. zł. m. k. .
St. Genois po 40 zł. m. k. .

79.50 79.30
48.—

— 70.— 
91.23 91.75
87.— — .—

lOllsO 102.—

79.75
76.75

179.—
28.—
S4.—
14.25
24.25
23.75
33.75
32.25 
2 3- .5 /

77.25

170.50 
30.— 
95.—
14.75
24.75
24.25
11.25
32.75 

50

Poi. m iasta Stanisławowa po 20 z ł. w. a. 
P o i, Tryest. po 100 zł. m k, 

m „ n 50 zł. w. a.
W aldsteina po 20 zL m. k. . , , ,
W indischgratza po 20 zł. m. k. . ,
Losy miasta Krakowa . . . . .

W ek s le . (Na S miesiące,) 
Amsterdam za 100 zł. hol. . . . .  
A ugsburg za 100 zł. w p. n,
Berlin za 100 ta l................................................
F rankfurt 100 zł. w. n. n. . . »
Hamburg za 100 M. B. . . . . «
Londyn za 10 ft. szt. . . . . .  
Paryż za 100 fr...................................................

18.— 18.80

53.50 
24.—
20.50

93.50
63.60

24.50
31.—

93.7*
98.80

93.75 
54.80 

111.40 £11.50 
43,90 <3.98

94.—
64.85

K u rs  z ło t a .
Dukat ces. men.

„ pet. wagi 
Korona 
aofrankówka 
Rosyjski imperyał 
Talar związkowy 
Srebro

5.25

8 .8?

5.26 

8.*88

105 25

Telegrafowany curs w iedeński
Dnia 10. Marca,

Jednolity dług państwa w banknotach 
„ * „ w srebrze

Losy z 1860 roku . ...........................................
Akcye banku wiedeńskiego . . . . .

„ „ kredytowego . . . . .
Londyn 10 funtów szterlingów . . . .
S re b ro ...........................................................
NapoiQond’o r ...........................................................
Dukat  ...................................................

z ł . ct.
69 50
74 05

103 75
971 —
238 75
111 40
105 —

8 87
— —
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(615 1— 3) E d  y k  t .
N r. 7857. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wzywa niniejszym  edyktem posiadaczy, 
wedle podania zaginionej obligacyi funduszu 
indem nizacyjnego Galicyi zachodniej Nr. 9350 
na 1000 zlr., opiewającej na  A leksandra 
Dąbskiego, tudzież kuponu w dniu 1. L i­
stopada 1873 płatnego od tejże ob ligacy i,— 
ażeby poszczególnioną ob ligację  w przeciągu 
trzech  la t od dn ia  trzeciego ogłoszenia edyk- 
tu  w Gazecie Lwowskiej licząc, zaś kupon 
z dn ia  1. L istopada 1873. od tejże obligacyi 
w przeciągu 1. roku 6. tygodni i 3 dni od 
dnia  trzeciego ogłoszenia w Gazecie Lwow­
skiej rachując tem pewniej c. k. Sądowi 
krajow em u przedłożyli, ile że po bezskute 
czuym upływie ustanowionych term inów , 
obligacya poszczególnioną i kupon za am or­
tyzowane uznane zostaną

Z. c. k. Sądu krajom ego.
Lwów dnia 14. Lutego 1874.

(616 1 - 3 )  E d y  k t .
Nr. 678. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czy n i, iż w skutek podania 
Róży Goldberg o wykreślenie sumy 166 złr. 
40 ct. a. w. z pn. na rzecz S al smei s-ebas- 
tyańskiej w stanie biernym  realności 4943/ą 
intabulow anej, wydaną dnia 31. S ierpnia 187i 
do L. 45903 uchw ałę doręcza się z miejsca 
pobytu niewiadomej Salomei Sebastyańskiej 
do rąk  równocześnie w osobie adw okata dra. 
Popiela z zastępstwem p. adw okata D ra 
E dw arda H ofm anua ustanow ionego kuratora,
i wzywa zarazem  niniejszym  Edyktem  Sa- 
lom eę Sebastyaiiską, aby w należytym  cza­
sie u  ustanowionego kurato ra , lub też w Są 
dzie osobiście, albo przez m nego zastępcę 
się zgłosiła i celem przestrzegania swoich 
praw  stosowne środki użyła, ile że w prze 
ciwnym razie wyniknąć mogące szkodliwe 
skutki sobie przypisać będzie m usiała 

Z ć. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 31 Stycznia 1874.

(632 1— 3) O g ł o s z e n i e .
N r. 8764. Powołując się na w arunki 

sprzedaży ts. uchw ałą z dnia 27._ Lutego 
1872 L. 3682 objęte w Nr. 79, 81 i 83 G a­
zety Lwowskiej ogłoszone, c. k. Sąd krajowy 
podaje do wiadomości, iż l/24 część realności 
pod L. 161 Gm. VI. w Krakowie położonej 
B aili W achsmanowej w łasna, a na  106 2 zh- 
50 ct, w. a. oszacowana w dniu 26. M arca 
1874 o. godzinie i0. w gm achu sądowym za 
cenę ja k a  ofiarowaną będzie sprzedaną zo­
stanie.

Kraków 30. S tycznia 1874.
(634 1— 3) E d y k  u

Nr. 404. Herscfi Feldstein w niósł p rze ­
ciw Mojżeszowi Lipschiitzowi i Lejbie Lip- 
schutzowi tudzież innym  cząstkowym wła 
ścicielom realności pod CNr. 18. w Ł ańcu­
cie pozew de p raes. 17. Stycznia 18741, 404 
o zezwolenie do wyłączenia z korpusu tab u ­
larnego realności pod CNr. 18. w Łańcucie 
tej częśc i, k tó ra  domem pod CNr. 358 je s t

zabudowaną, o zezwolenie aby dla tej części 
osobne ciało tabularne zostało utworzone, i 
aby H ersch Feldscein za właściciela tej czę­
ści wraz z praw am i pobocznemi został zain- 
tabulowauy.

Dla niewiadomych z m iejsca pobytu 
zapozwauycb Mojżesza Lipschiitza, Leiby 
Lipschiitza ustanaw ia c. k. Sąd powiatowy 
miejscowego c. k. N otaryusza Kaniewskiego 
kuratorem  i zaw iadam ia ich o tem  według 
§. 512 proc. z zawezwaniem , aby albo u s ta ­
nowionemu kuratorowi udzielili do ich obro- 
»y dowodów, albo też innego zastępcę u s ta ­
nowili i Sądowi oznajmili.

C. k. Sąd powiatowy,
Łańcut dnia 17. Stycznia 1874.

(635 i— 3) E  d  y  k  ł .
Nr. 3906. C. k. Sąd krajowy jako  h an ­

dlowy wo Lwowie oznajm ia niniejszem że 
weksel następującej treści: Lubaczów bert 5. 
May 1871. P r. 100 11. ó w. Sechs Monat 
a  datto  zahlen Sie gegeu ińejm P rim a 2B<d)» 
jel cm Cne Drcrc mu u er (SicjeiuTt bic Summę 
non ©alhen E inhundert Sfterretdjijdje SSa^runęj 
SBeitifl bcnLn&en unD fteUen eb auf SHedpiung. 
obue Sencfyt H errn  Anton Grenik ^b. iu 8e?|3  
berg Jakób  H erzberg m. p, angenomiiten An­
ton Grenik m. p. zagubiony został. W zywa 
się tedy niewiadomego posiadacza tego wek­
slu, aby w przeciąga 45 dni od dnia ogło­
szenia tego edyktu, weksel ten tem  pewniej 
tutejszem u Sądowi przedłożył, ile że w p rze­
ciwnym raz ie , takowy po upływie tego te r ­
minu na żądanie proszącego Jakóba Herz- 
berga za nieważny uznanym  zostanie.

Lwów duia 30. Stycznia 1874.
(643 1 - 3) O b w i e s z c z e n i e .

N r 3078. C. k. Sąd krajow y jako  han­
dlowy w Krakowie poleca wpisanie do re je ­
s tru  dla firm pojedynczych firmy p. Józefa 
Czecha, k tó rą  używać tenże b ę d z ie , jako 
w łaściciel księgarni w Krakowie podpisując 
takow ą: „Józef Czech."

Kraków 6 Lutego 1874.
(64.5 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

Nr. 11088. C. k. Sąd obwodowy w Rze­
szowie niniejszem ogłasza, że celem wydo­
bycia przez Juliusza P ieniążka przeciw m a­
sie ś. p. H erm ana P rasz la , a  względnie o- 
świadczociym tegoż spadkobiercom  Otylii, 
Oldze i Mieczysławowi Praszlom  wywalczo­
nej sumy 2906 złr. w. a. w raz z 10 %  od­
setkam i od 4. M aja 1870 i kosztami sporu 
16 z łr  54 ct., 5 złr. 67 c t , 20 złr. 16 ct. w. a. 
dalej celem wydobycia przez Ju liana  T ała- 
siewicza przeciw  wspomniouej masie ś. p 
H erm ana P raszla  wywalczonej kwoty 1700 
złr. w. a z pn. rozpisuje ostatn i te rm in  do 
przymusowej sprzedaży realności pod Nr. !1. 
12. w Rzeszowie położonych do m asy ś. p. 
H erm ana P raszla należących, na dzień 23 
Kwietnia 1874 w Sądzie tutejszym  o god i- 
nie 10. rano pod następującem i lzejszemi 
w arunkam i odbyć się m ającej.

1. Za cenę wywołania stanowimy są­
downie wydobytą wartość wspomnionej re ­
alności w kwocie 21.488 złr. 662 3 kr. a. w. 
a to  z tem  nadm ienieniem , że realności te  
naw et niżej ceny szacunkow ej, za jakąko l - 
wiek bądź cenę sprzedane być mogą.

2. Każdy chęć kupienia m ający złoży 
jako wadyum do rąk  komissyi licytacyjnej 
kwotę 1500 z łr  w. a, albo w gotów ce, albo 
w obligacyach państwa, lis tach  zastawnych 
galicyjskich, lub iunycb efektach na giełdzie 
wiedeńskiei notowanych, w edług wartości 
kursu  giełdy lwowskiej w dniu sprzedaż tę 
poprzedzającym  w Gazecie Lwowskiej no to ­
wanym. W adium  najwięcej ofiarującego za- 
trzym auem , innym zaś licytantom  zaraz po 
ukończonej licytacyi zwrócone zostanie.

3. Nabywca je s t obowiązanym w prze 
ciągu 30 dni po prawomocności uchw ały ak t 
licytacyi do wiadomości sądowej przyjmującej 
1/3 część ceny kupna, do której i złożone 
wadyum -wliczone zostan ie , do depozytu n a ­
szego Sądu złożyć, poczem nabywca w fizy­
czne posiadanie kupionej realności wprowa 
dzonym zostanie.

4. Akt oszacowania i ex trak t tabularny 
przejrzane być m ogą w reg istra tu rze  tego 
Sądu.

O tej uchwale zaw iadam ia się spadko 
bierców  ś. p. H erm ana Praszla, wierzycieli 
hipotecznych z miejsca pobytu  wiadomych 
do rąk  własnych , zaś z m iejsca pobytu nie 
wiadomych i tych którym by obecna lub pó. 
źniejsze uchwały doręczone być nie mogły, 
do rąk  już ustanowionego ku ra to ra  adw okata 
Dr. Reinesa.

Rzeszów dnia  13. Lutego 1874.
(646 1— 3 E  dl y  k  t .

L. 1386. C. k. Sąd obwodowy w Sam ­
borze oznajm ia niniejszem, że A niela Kuna- 
szowska, Maciej Kunaszowski i Antoni Deli 
nowski wydali dnia 21 Stycznia 1874 do 1. 
1386 pozew przeciw spadkobiercom  Maryi 
Falęckiej o wykreślenie praw a hipoteki kwoty 
2000 duk. ze stanu biernego dóbr i części 
dóbr Chłopczyce w załatw ieniu  którego po­
zwu do ustnej rozpraw y term in na dzień 
17. K w ietuia 1874 o 10 godzinio rano wy­
znaczono.

Ponieważ miejsce pobytu współpozwa 
nycb Heleny z Falęckich Ostrzeszewiczcwej 
i Nikodema Falęckiego sądowi nie je s t wia­
dome, ustanowiono dla nich k u ra to ra  w oso­
bie tu tejszego adw. dr. Paw lińskiego z za­
stępstw em  przez adw. dr. W itza, z którym  
spraw a w edług przepisów ustaw y sądowej 
przeprow adzoną będzie.

W zywa się zatem  Helenę Ostrzeszewi- 
czową i Nikodem a Falęckiego, aby wszelkie 
kroki gwoli obronie ich praw  wcześnie przed 
sięw zięli, gdyż inaczej skutki zaniedbania 
sami sobie przypisaćby musieli.

Sam bor, 27. Kwietnia 1874.

(647 1— 3) E d  j  f e t .
L. 1990. Sam borski c. k. S ąd  obwo­

dowy zawiadam ia Adam a Zajączkowskiego 
z życia i m iejsca pobytu  niewiadomego, a w 
razie tegoż śm ierci jego z im ienia nazwiska, 
m iejsca pobytu i życia nieznajom ych spad­
kobierców, że przeciw nim  m ałoletni Feliks 
i Zofia Suchodolscy na  duiu 29. Stycznia 
1874 do 1. 1990 skargę o wykreślenie z czę­
ści dóbr Tomaszowce i D ąbrowa w skutek 
zadaw nienia praw a hipoteki względem sze ­
ścioletniej dzierżawy tychże dóbr tudzież 
względem obowiązków do tej dzierżawy się 
odnoszących jak  dom 275 p. 452 n. 40 on. 
dom. 275 p. 458 n. 20 on. i dom. 275 p. 
433 n. 42 on. w stanie biernym części rze­
czonych dóbr zaintabulow anego wnieś1 i, że 
na  takow ą term in do ustnej rozprawy na  1. 
M aja 1874 o 10 godzinie rano  w yznaczył i 
skargę tę ustanowionem u dla nieb kuratorow i 
adw. dr. Witzowi, którego zastępcą adw. d r. 
Kohn, doręczył.

Sam bor, duia 3. Lutego 1874.
(650 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 4739. C. k Sąd powiatowy w K ę­
tach zaw iadam ia, że w dniu 22. M arca 1848 
z pozostawieniem pisem nem  ostatniej woli 
rozporządzenia w B ielanach pod n r . 86 
zm arł Jan  Dybczyński , a ponieważ c. k. 
Sądowi miejsce pobytu tegoż syna Tomasza 
Dybczyńskiego wiadome nie jest, zatem  tenże 
się wzyw? aby w przeciągu jednego roku 
od dnia ogłoszenia tego edyktu, tym  pewniej 
deklarację praw em  przepisaną do objęcia 
spadku po Jan ie  Dybczyńskim złożył, in a ­
czej spadek ten  z ustanowionym  dla niego 
k u ra to rem  przeprow adzonym  będzie.

K ęty, dnia 11. L istopada 1873.
(651 1— 3) 0 1 » w i e s a c z e u i e .

L . 6902. C. k . Sąd powiatowy w K rze­
szowicach podaje do publicznej wiadomości, 
iż w skutek  rekwizycyi c. k. Sądu krajowego 
z dnia 21. L istopada 1873 1 27677 na  za­
spokojenie pretensyi I tli K irschnerow ej w 
kwocie 85 zł. a. w. z procentem  (>0/0 od 1. 
Kwietnia 1872 i kosztam i 6 zł 42 ct. w- a. 
3 zł. 8 ct., 11 zł. 7 ct. i 18 zł. 49 ct a. w. 
dozwolona licytacya realności pod 1. 95 w 
B rodłach położonej, na  dniu 28. G rudnia 
1872 za ję te j, a  na  dniu 15. L ipca 1873 o- 
szacowanej w trzech  term inach t. j. dnia 7. 
Kwietnia 1874, 4 M aja , 1874 i 8. Czerwca 
1874 każdym  razem  o lOtej godzinie rano 
w gm achu sądowym w Krzeszowicach odby­
wać się będzie.

Cena wywołania je s t wartość szacun­
kowa 1200 złr. a. w , wadyum wynosi 120 
złr. w. a.

W arunki licytacyi i protokół opisania 
i oszacow ania mogą być przejrzane w tu te j­
szym Sądzie, wykaz podatków  zaś w urzędzie 
podatkowym w Chrzanowie.

O tem  zaw iadam ia s.ę niewiadomych 
wierzycieli tudzież tych, którym by rezolucya
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licytacyjna wcześnie nie była wręczona do 
rąk  kuratora p notaryusza Rudolphiego i 
przez edykt.

C. k. Sąd powiatowy.
Krzeszowice, 31. G rudnia 1873,

(652 1— 3) E d y k t
L. 6551. G. k. Sąd powiatowy w K u­

likowie podaje do w indom ości, że uchw ałą 
c. k. Sadu krajowego we Lwowie z dnia *5. 
L istopada ? 873 1. 63592 W asyl Jach go­
spodarz w M ohylanaeh za m arnotrawcę 
uznanym i dla niego H ryńko Bosak gospodarz 
w Mierzwicach kuratorem  ustanowionym 
został.

Kraków, dn ia  9. G rudnia 1873.
(656 1— 3) E d y k t .

L. 3949. C. k Sąd krajowy we Lw o­
wie zaw iadam ia z m iejsca pobytu niewiado­
mego p. W illiam a W yndham , iż uchw ałą 
tu -ądow ą z dnia 23. L istopada L872 1. 60706 
n a  prośbę Eugenii z Rzewuskich Bibułowi- 
czowej i Edm unda Jaszka zaintabulow anie 
p. Eugenii Bibułowiczowej za właścicielkę 
praw a dzierżawy dóbr Kujdance jak  Dom. 
327 pag. 357 n 77 on. na  rzecz p. E d ­
m unda Jaszka także w stanie biernym  ew en­
tualnych praw  własności dóbr Kujdance na 
rzecz W iliam a W yndham  jak  Dom. 327 p. 
357 n. 24 h ae r zastrzeżonych dozwolone 
zostało i iż celem doręczenia tej uchwały p. 
adw. dr. Mały ze substytucyą p. adw. dr. 
Szwedzickiego k u ra t-rem  ustanow iony zo­
sta ł, k tórem u to kuratorow i uchw ałę tę  d o ­
ręcza się.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1874.

(659 1— 3) E d y k t .
L. 633 i 6. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czy n i, iż w skutek  podania 
galic. c. k. p rokura to ry i skarbu  dozwolone 
zostało uchw ałą z dnia 22. Czerwca 187i
1. 31728 zaintabulowanie praw a zastaw u dla 
należytości praw nej 162 złr. 50 ct. w. a. z 
procentem  zwłoki 5 ^ 0 od 15. Maja 1870 
bieżącym  w stan ie  biernym :

a) praw a dożywocia dóbr D ^ory  i Mo- 
nowice na tych dobrach dla p. Teresy R ott 
m ann zamężnej h r. Bobrowskiej Dom. 74 
pag. 63 n. 31 on. intabulowanego,

b) praw a pobierania rocznego czynszu 
dzierżawnego w kwocie 8000 złr. w. a. dla 
p. Teresy h r. Bobrowski- j. Instr. 1045 p. 384 
n. 2 on. ciężącego.

Powyższa uchw ała doręcza się z m iej­
sca pobytu niewiadomej p. Tere ie hr. Bo­
browskiej do rąk  równocześnie w osobie 
adw. dr. Dobrzańskiego, z zastępstw em  a- 
dw okata dr. Józefa K ohna ustanowionego 
kuratora .

Wzywamy niniejszym  edyktem  p. T e­
resę hr. Bobrowską, aby w należytym  czasie 
u  u-tanowionego k u ra to ra  lub też u innego 
zastępcy się zgłosiła, i celem przestrzegania 
swoich praw  stosownych środków uży ła , ile 
że z zaniechania wyniknąć mogące n ieko­
rzystne skutk i sobie przypisać będzie m u­
siała.

C. k. Sąd krajowy.
Lwów, dnia 31. G rudnia 1873.

(664 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 2698. C. k. Sąd krajowy krakowski 

w skutek rozporządzenia c. k. 8ądu  k ra jo ­
wego wyższego krakowskiego z dnia 3l)go 
G rudnia 1873 do 1 1S003 w imieniu tegoż 
niniejszem  ogłasza, że Lobel L andau  poda­
niem z dnia 10. W rześnia 1873 1. 23481 
prośbę w niósł, aby dla realności pod 1. 44 
Dz VII w Krakow ie na  Stradom iu sk łada­
jącej się z 153Q  sążni, 4 stopy, 3 cale 
kw adratow e graniczącej w edług pośw iadcze­
nia  m ag istra tu  król. gł. m. Krakowa de 
dato 7. S ierpnia 1873 nr. 12052 od p o łu ­
dnia w części z parcelą nr. 1 Leonowi 
Kleinowi sprzedaną, w części z murem par- 
kanowym realności nr. 9 Dz VII wysokiego 
skarbu  własnej, od zachodu z murem ota 
czającym  ogród OO. M isjonarzy, od północy 
z resztą  parceli nr. 2., zaś od wschodu z 
ulicą  D ietlow ską, na podstaw ie kon trak tu  
kupna i sprzedaży de dato Kraków 4. P aź ­
dziern ika 1869 między M ajerem Stegerem  
a gm iną m iasta K rakow a, dalej na podsta­
wie kon trak tu  kupua i sprzedaży de dato 
Kraków 4. Czerwca 1871 między Majerem 
Stogerem  a  Beryszein i Salomonem braćmi 
Freylicbam i zaw artym , następnie na podsta­
wie kon trak tu  kupna i sprzedaży między 
temiż Freylicbam i a Joachim em  Erommerem 
i Loblem Landauem  de dato  7. Sierpnia 
1872 zawartym , dalej na podstaw ie deklara- 
cyi de dato  28. Stycznia 1873 wystawionej 
przez Salomona i Berysza Freylicbów , w re­
szcie na  podstaw ie umowy de dato 10go 
W rześnia 1872 między Joachimem From m e- 
rem  s. Loblem Landauem  zaw artej i na mocy 
poświadczenia m ag istra tu  kr. gł. m Krakowa 
istniejącej m worzonem zostało i że w skutek 
rezolucji c. k. Sądu krajowego w Krakowie 
z dnia 2. Października 1873 do 1. 23481 
dozwalającej utw orzenia nowego ciała ta b u ­
larnego  stosownie do przedłożonego projektu  
dotyczącej karty  hipotecznej dla nowo pow­
stałej realności pod 1. 44 Dz V II S tradom  
w ks. gł. wykaz dod. do gm. VI pag 340 
n, 1 haer. e t pag. 8?5 osobną k a rtę  h ip o ­
teczną otworzono. Wzywa się więc w szyst­

kich, którzyby na podstawie praw a uzyska­
nego przed dniem od utw orzenia tego no­
wego c iała  tabularnego dom agali się jakiej 
zm iany stanu czynnego co do praw a własno­
ści lub co do praw a posiadania owej re a l­
ności, lub którzyby na takowej uzyskali 
prawo zastaw u lub służebności lub też innego 
prawa do intabulaeyi zdolnego, aby te  swoje 
pretensye oraz z żądanem  prawem  p ierw ­
szeństw a przy dołączeniu dotyczących doku­
mentów zgłosili w c. k. Sądzie krajowym 
w Krakowie aż do duia 20. M aja 1874., 
gdyż inaczej także w tym  razie, gdyby p ra ­
wa ich z jakiejbądź teraz w używaniu nie 
będącej księgi lub sądowej rezolucyi wido- 
cznemi były, lub jak ieś podanie tego praw a 
się tyczące do Sądu wniesionem było, u tra ­
ciliby w myśl § 6 ustawy z dnia 25. Lipca 
f 871 1. 96 dz. p. p. prawo do urzeczyw ist­
nienia onycb pretensyi przeciw trzecim  oso­
bom, którzy nabyli w dobrej wierze p raw a 
tabu larne  na mocy niezakwestjonowanego wpi­
sania na tym  nowym korpusie tabularnym .

Kraków, dnia 20. Lutego 1874.
(665) O g ł o s z e n i e .

L. 3127 0 . k. Sąd krajowy jako h an ­
dlowy w Krakowie poleca w pisanie do re je ­
s tru  handlowego dla firm  pojedyńczych firmy 
której używać będzie A braham  Griinnwald 
właściciel handlu strojów dam skich w K ra­
kowie, podpisując takow ą: „A G runw ald.“

Kraków, 8. L utego 1874.
(666 1— 3) E  (1 y  b  t .

L. 5012. C. k. Sąd krajowy zaw iada­
mia niewiadom ego z m iejsca pobytu W ła­
dysław a Gollenhoffera, iż p rzypadł na niego 
z mocy następstw a praw nego spadek po 
siostrze M aryannie Goilenhofierowej z dnia 
22 M arca 1866 zm arłej, k tó ry  w ciągu roku 
tern pewniej przyjąć powinien,, albowiem w 
razie  przeciwnym postępow anie spadkowe ze 
zgłaszającym i się spadkobiercam i i u stano­
wionym dla niego kuratorem  adw. kraj dr. 
Faustynem  Jakubow skim  przeprowadzone 
zostanie.

Kraków, 20. Lutego 1874.
(667 1— 3) E  U y  l i  t .

N r. 1591. C. k. Sąd powiatowy w 
B rzeżanach ogłasza niniejszem, iż z powodu 
wniesionego ua dniu 17. Lutego 1874 do 1.
1591 pozwu przez Klemensa Strum ieńskiego 
przeciw z życia i m fijsca  pobytu niewiado­
memu Józefowi Fedoryszyu i je g )  niewiado­
mym spadkobiercom  przez kura to ra  i edykta
0 uznanie praw a własności do połowy g ru n tu  
pod 1. k. 39 w B rzeżanach położonego na 
Józefa Fedoryszyna imie in tabulow anego, i 
że jako  w łaściciel tej połowy g run tu  ma 
być zaintabulow any wyznaczono term in  do 
rozpraw y na dzień 8. Czerwca 1874 o go- 
dziuie 9 przed  południem  i że dla pozwa­
nego mianowano kuratorem  adw. kraj. dr. 
Iłen ryka Finkelsteina.

Równocześnie wzywa się pozwanego 
aby przed term inem  kuratorow i udzielił po­
trzebną inform ację, lub też innego zastępcę 
obrał i o tein sąd uwiadomił, gdyż inaczej 
sam sobie skutki przypisze.

C. k. Sąd powiatowy.
Brzeżany, dnia 21. Lutego 1874.

(668 1 - 3 )  E d y k t .
L. i 592. C. k. Sąd powiatowy w B rze­

żanach ogłas/.a n in iejszem , iż z powodu 
wniesionego na dniu 17. Lutego 1874 do 1.
1592 pozwu przez Ju liana  Strum ień-kiego, 
przeciw z życia i m iejsca pobytu niew iado­
mym K atarzynie Doskocz i Maryi Kiszczuk, 
jakoteż nieobjętej m asie spadkowej M ichała 
M ałachowskiego o wykreślenie ze stanu 
biernego realności pod 1. k. 39 w B rz e va- 
nach obowiązku Jędrzeja  Małachowskiego 
spłaty K atarzynie Doskocz, M aryi Kiszczuk
1 M ichałowi M ałachowskiemu ostatn iem u w 
własnem im ieniu i jako cessyouaryuszowi 
M ikołaja Małachowskiego i Zofii Ogonowskiej 
części spadkowych po Jan ie  M ałachowskim 
po 25 złr. 58 ct. m. k wyznaczono term in 
do rozpraw y na dzień 8. Czerwca 1874 o 
godzinie 9tej p rz e l  południem  i że dla po 
zwanych mianowano kuratorem  adw k ra j. 
dr. F inkelsteina.

Równocześnie wzywa się pozwanych, 
aby przed term inem  kuratorow i udzielili 
potrzebną inform acyę, lub też innego za ­
stępcę obrali i o tem  Sąd uw iadom ili, gdyż 
inaczej sam i sobie sku tk i przypiszą.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Brzeżany, dnia 21. Lutego 1874.

(8T2) ’ E d y k t .
L. 2077 Ze strony c-. k. Sądu obwo­

dowego jako handlowego w Tarnopolu wia­
domo się czyni, że w tutejszy re je s tr  stowa­
rzyszeń wpisano sta tu t daty Zbaraż dnia 29. 
S tycznia 1874 stowarzyszenia pod firm ą: 
„Towarzystwo zaliczkowe w Zbarażu, s to ­
w arzyszenie zarejestrow ane z nieograniczouą 
p o ręk ą“ że w edług sta tu tu  przedmiotem 
przedsiębiorstw a tego tow arzystw a jest do • 
starczanie  członkom swoim potrzebnych im 
kapitałów  obrotow cb za pomocą wspólnego 
kredytu wszystkich członków, że czas trw a ­
n ia  stow arzyszenia je s t  nieograniczonym , że 
członkam i zarządu są : W ilhelm Józef Jen -

n e r , dyrek to r , Ju liusz O polski, kasyer i 
Ignacy W iśniewski, k o n tro io r, wszyscy w 
Z barażu zam ieszkali, że obwieszczenia tow a­
rzystwa ogłaszają się bądź przez jeden z 
krajowych dzienników politycznych i jedno­
cześnie wystawienie obwieszczeń na widocz- 
nem miejscu przy lokalu towarzystwa, bądź 
przez pisem ne uwiadom ienie pojedyńczych 
członków, że odpowiedzialność członków za 
zobowiązania tow arzystw a je s t nieograniczoną, 
nakonDo, że dyrekeya podpisuje za stow a­
rzyszenie w ten  sposób, iż podpisujący do 
firmy tow arzystw a podpisy swoje dołączają, 
przyczem do ważności zobowiązań w obec 
osób trzecich potrz ' ba przynajm niej 2 człon­
ków dyrekcji.

Tarnopol, 25. Lutego 1874.
(673 1 3) E  <1 y  k  t .

L. 4269. 0 . k. Sąd obwodowy w T ar­
nowie zaw iadam ia niewiadomych z m iejsca  
pobytu A braham a W ulkana i M indlę W ul­
k a n , iż przeciw  nim N athan  Aleksander 
nakaz zapłaty  sumy wekslowej 5000 złr. w. 
a. uzyskał i że d la  obrony praw  ich kura to r 
w osobie adw. dr. p. R einera  z substy tucyą 
adw okata dr. .^tojałowskiego ustanow ionym  
został.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów, duia 26. Lutego 1874.

(674 1 — 3) E d y k t .
L. 4268. C. k. Sąd obr/odo wy w Tar­

nowie zawiadam ia A W ulkana niew iadom ego 
z m iejsca pobytu, iż przeciw niem u N athan  
A leksander nakaz płatniczy sumy wekslowej 
2000 zł. w. a. z pn. uzyskał i że d la  obrony 
praw jego k u ra to r w osobie p. adw okata  dr. 
Reinera z substytucyą p. adw. dr. Stojałnw- 
skiego ustanowionym  został.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów, dnia 26. Lutego 1874.

(677 1— 3) E  d y  k  t.
Nr. 8S2. C k. Sąd powiatowy Sokal 

ski ogłasza nini jszem , że Onufry Plichota 
uchwalą c. k. Sądu krajowego Lwowskiego 
z 17 S tc z n ia  1874. L. 72092 za m arno­
trawcę uznany został, w skutek czego kura­
torem dla niego Jacka Lewczuka się mianuje.

C. k. Sąd powiatowy.
Sokal dnia 17. Lutego 1874.

(768 1— 3) E d y k t .
N r. 3389. C. k. Sąd powiatowy w Sta- 

rejsoli zaw iadam ia n ieobecnych , z miejsca 
pobytu niewiadomych Kazirn erza Więcków 
skiego i A leksandra Fiakowskiego lub ich 
z m iejsca pobytu nieznanych spadkobierców, 
że z powodu wytoczonego przeciw mm Syl- 
weremu B rześciańskiem u, Rudolfowi W ittig, 
N aftalem u Dawidowi i Leonowi Sehw arzthal 
przez Polikarpa Strzeleckiego procesu o za­
płatę  sum 6920 złr. 37 ct. i 13310 złr. 
25 ct. w. a. z pu. i uznanie zapowiedzenia 
funduszów pozwanych za usprawiedliwione 
p. Antoniego Bielskiego w Chyrowie k u ra ­
torem  ustanow ił, i że do rozpraw y ustnej 
term in na dzień 26. M arca 1874 o godzinie 
9. rano wyznaczono.

Zaleca się zatem  niniejszym  Edyktem  
pozwanym z m iejsca pobytu nieznanym , by 
a a  oznaczonym wyż term inie albo sami s ta ­
nęli, lub też potrzebne do obrony środki 
ustanowionemu kui'atorowi podali, lub w re­
szcie innego zastępcę sobie w ybrali i o tem  
Sądowi w nieśli, inaczej wynikłe z zaniedbania 
skutki sami sobie przypisać by musieli.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Starasól i 5. Lutego 1874 

(770 1 -  3) E  d y  k  t.
Nr. 2464. C. k. Sąd powiatowy w U la­

nowie niniejszem  obwieszcza, że przedsięwe- 
źmie przymusową sprzedaż publiczną nale­
żącej do M ichała W ołoszyna połowy g ran tu  
pod Nr. 65 w W ołoszynach położonego c ia­
ła  tabularnego nie stanowiącego, w całości 
na 225 złr. a. w. oszacowanego, oraz budyn­
ków na nim znajdujących się, na 55 złr. 
oszacow anych, na zaspokojenie przyznanej 
Bencyauowi Adlerowi kwoty 15 złr. 30 ct. 
w. a. z przyn. w dwóch term inach a m iano­
wicie d. 16. M arca i d 13. Kwietnia 1874
zawsze o godzinie 10. przedpołudniem .

W pierwszym term inie ta  połowa re a l­
ności tylko powyżej albo przynajmniej za 
cenę szacunkową, w drugim  zaś i poniżej 
ceny szacunkowej sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 16 złr. 70 kr. a w. 
Akta opisania i oszacowania, tudzież resztę 
warunków można przejrzeć w registraturze 
sądowej

C. k. Sąd powiatowy.
Ulanów dnia  31. G rudnia 1873.

(807 1—3) O bw ieszczen ie .
Nr. 3942. C. k. Sąd powiatowy na p ro ­

śbę Chaima Knopfa dto. 30 Października 
r. b. za 1. 3942 cyw. zezwala celem ścią­
gnięcia sumy 37 złr. w. a. wraz z 4 bo od­
setkami zwłoki od 4. Lutego 1870 i już 
przyznanemi kosztami sporu 7 zlr. 76 kr, 
w. a i egzekucji 5 złr. 4 kr., 3 złi\ 94 kr. 
i 1 złr. 12 kr. w. a. na egzekucyjną prze- 
daż w drodze licytacyi publicznej realno­
ści pod 1. k 90 w Nisku do dłużników 
mianowicie sukcesorów ś. p. Jana Jezier­
skiego, a to małoletnich: Feliksa, Emilii i 
Zofii Jezierskich tudzież masy spadkowej po

ś p. Hipolicie Ju lian ie dw. im. Jezierskim  
należącej, składającej się z domu, p lacu  pod 
tak o w y m , podwórza i ogrodu, protokołem  
z dm a 21. Stycznia r. b. za 1. 234 cyw. 
zastawniczo opisanej, a protokółem  z dn ia  
3. Czerwca r. b. za 1. 052 cyw. na 500 złr. 
w. a. o szaco w an e j/c ia ła  tabularnego n iesta- 
nowiącej i wyznacza ku tem u term iu na  18. 
Marca, 15. Kwietnia i 20 M aja 1874, k a ż ­
dym razem  o godzinie 11. przedpołudniem  
tu  w Sądzie pod n istępującem i w aru n k am i:

1 Jako  cenę wywołania ustanaw ia się 
cenę szacunkową 500 z łr . i przy pierwszych 
dwóch term inach realność Nr. k. 98 w Nisku 
niżej tej ceny sprzedaną nie będzie.

2. Każdy chęć kupna mający winien 
przed rozpoczęciem licytacyi złożyć do Sądu 
wadyum w kwocie 50 złr. w gotówce. W a­
dyum najwięcej ofiarującego będzie za trzy ­
m a n e , innym licjTtan tom  zwrócone zostanie 
zaraz po skończeniu licytacyi, nareszcie

3. R eszta warunków licytacyjnych, ak t 
opisania zastawniczego i ak t oszacowania 
mogą w kancelaryi tutejszego Sądu być p rze j­
rzane lub w odpisie powzięte

Chęć kupienia m ający zechcą się prze 
to na powyższych term inach licytacyjnych 
zgłosić tu  w Sądzie.

Nisko, 80 G rudm a 1873.
(759 2— 3) E d y k t .

L. 5528. Podaje się do publicznej w ia­
dom ości, że celem ściągnienia należytości 
funduszu indemtrizacyjnego w kwocie 36 zł. 
78 ct. w a. z p. n. odbędzie się w sądzie 
tutejszym  na dniu 26. M arca, 23 Kwietnia 
i 28. M aja S874, każdą razą  o godzinie 10 
rano przymusowa sprzedaż realności czyli 
raczej pozostałego pustego gruntu  pod bu 
dowlę pod 1. k. 590 w Cborostkowie połoźo 
nego, c ia ła  tabu larnego  nie mającego, do 
nieobjętej masy po Izraelu  F e rs te r  należą­
cego, pod następującem i główuiejszemi wa 
runkam i:

a) cenę wywołania stanowi kw ota sza ­
cunkowa 25 złr. zadatek  zaś wynosi 5 złr. 
w. a.

b) powyższa realność sprzedaną będzie 
przy pierwszych dwóch term inach tylko za, 
lub wyżej ceny szacunkow ej, przy trzecim  
zaś i niżej takowej.

Resztę warunków tudzież a k t opisauia 
i oszacowania tej realności przejrzeć m ożna 
w reg istra tu rze  sądu.

C. k Sąd powiatowy.
Kopyczyńca 1q. Lutego 1874.

(769 2 —3) E  d  y  la t .
Nr. 1656. C. k. Sąd powiatowy w U la­

nowie niniejszem obw ieszcza, iż przedsięw e- 
źmie przymusową sprzedaż publiczną re a l­
ności pod Nr. 532 w Ulanowie położonej, 
do H ersza Arona należącej , na zas okojenie 
sumy wekslowej w kwocie 1740 złr. w. a 
Ernestynie Tobiaszkowej przyznane! wraz 
z procentem  po 6 0 Q ° J  2. M aja 1863, ko 
szt<ini sądowemi w kw otach 9 złr. 37 kr.,
7 złr. 63 kr. i 6 złr 41 kr. w. a. m ającą
się odbyć w Sądzie powiatowym w dwóch 
term iuach, a mianowicie dnia 30. Marca i 
27. K w ietnia 1874 zawsze o 10. godzinie 
przed południem . Cena szacunkowa wynosi 
3400 złr. 10 kr., a  wadyum 340 z łr. 1 kr. 
w. a. A kta opisania i oszacowania tudzież 
reszty  w arunków m ożna przejrzeć w regi 
s tra tu rze  sądowej. Wierzycielom, którzyby 
dopiero później prawo hypoteczue na tej re ­
alności uzyskali, lub którym by rezolucya tę  
sprzedaż rozpisująca doręczoną być nie mo­
gła, ustanowiono kura to ra  w osobie p. J ę ­
drze ja  Kościółka.

C. k. Sąd powiatowy.
Ulanów dnia  30. G rudnia 1873.

(721 3 - 3 )  E d y k t .
L 3792. C. k Sąd powiatowy w M o­

ściskach podaje do w iadomości, że celem  
zaspokojenia należących się od Paw ła W ę­
grzyna, Ju lii K asztelan i Teofilowi K asztelan 
kosztów sporu 75 złr. i 77 ct. w. a. pub li­
czna licytacya połowy realności włościańskiej 
ciała tabularnego niestanowiącej w Rust- 
weczku pod 1. kons. 22 sub rep. 27 położo ■ 
nej dnia 27. Marca 1874 o godzinie iOtej 
przed południem  w tutejszym  Sądzie się od­
będzie, na którym  to term inie ta  realność 
także niżej ceny szacunkowej 337 złr. w. a. 
sprzedaną zostanie.

Akt oszacowania i w arunki licytacyjne 
m ożna przejrzeć w tutejszosądow ej reg is tra ­
turze.

C. k. Sąd powiatowy.
Mościska, dnia 25. Lutego 1874.

(775 2— 3) ® i  i c J.
Dłt. 2638. 010. Bur iBerattjung unb <Sdjtup= 

fajjung IjinfidjtHdj ber gaftftettung unb 9tealijL 
rung be§ Slermogenź ber ©oncur&3Jłaffe beń 
Soboli Majer roirb tn ©emdfjtjeit beś §. 144 
Gon. Drbng. bie iSerłjanblung ber Eoncurśs 
9)iaffe=@taubiger auf beti 23. SRdtj 1874 um 
3 Ułjr Diadpnittags im @ertcf)t§=Socate be§ f. f. 
SBejirfśgericłjteS Kołom ea angeorbnet, sutoeldjer 
fdmmtlidje Gottcurś = Ttaf)"e= GHćubiger cingela= 
bett werben.

Słom !. f. SBe,sirf3=@etxcłjte.
Kołomea, ant 6. UKarj 1874.
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(784 2 - s )  O t o w i e s z o z e n i e .

Nr. 1888/pr. N a podstaw ie §. 15. ord. wyb. pow. rozpisuje się nowe wybory 
R ad powiatowych, postanaw iając term in  wyborów dla grupy gm in wiejskich na dzień  16. 
Kwietnia, dla grupy gmin m iejskich na dzień 20. Kwietnia, dla grupy najwyżej opodatko­
wanych z kategoryi przem ysłu i handlu  na  dzień 22. Kwietnia, nakoniec dla grupy więk­
szych posiadłości ziemskich na  23. K w ietnia b. r.

W ybory te odbędą się w miejscach ustaw ą przepisanych (§§. 12., 13 , 14. ord.
wyb pow.)

W yborcom zostaną doręczone karty  leg itym acyjne, w których podane będą 
miejscowości i godziny wyborów.

Do Rady powiatowej wybierają członków:

Z Prezydyum  c k. Nam iestnictwa 
Lwów, dnia 5. M arca 1874.

P o w i a t
grupa I. 

większe posia­
dłości

grupa II. 
przemysł i 

handel

grupa III. 
miasta i mia­

steczka

grupa IV. 
gminy 

wiejskie

B ia ła 4 1 9
(z tego B ia ła  6)

12

Bircza 10 — 4 12
Bobrka 11 — 3 12
Bochnia 8 — 6 12
Borszczów 1 1 — 4 11

Brody 8 1 7
(Brody 5) 10

Brzesko 12 — 2 12
Brzeżany 9 — 5 12
Brzozów 10 — 4 12
Buczacz 11 — 4 11
Chrzanów 9 1 4 12
Cieszanów 9 — 5 12
Czortków 11 — 3 12
D ąbrow a 12 — 2 12
D olina 8 — 0 12
Drohobycz 7 — 7 12
Gorlice 7 1 6 12
Gródek 9 — 5 12
Grybów 10 — 4 12
H orodenka 9 — 5 12
H usiatyn i : — 4 11

Jarosław 9 — 5
(Jarosław  4)

12

Jasło 9 — 5 12
Jaw orów 8 — 6 12
Kałusz 7 2 5 12
K am icnka 9 — 5 12
Kolbuszowa 8 —• 6 12

K ołom yja 7 — 7
(Kołomyja 5) 12

Kossów 6 — 8 12
Krosno 9 — 5 12
Kraków 13 — — 13
Ł ańcu t 9 — 5 12
Lim anow a 12 — 2 12
Lisko 10 — 4 12
Lwów 12 — 2 12
Mielec 11 — 3 12
M ościska 10 — 4 12
Myślenice 9 — 5 12
Nadworna 9 — 5 12

Nowy Sącz 6 — 8
(Nowy Sącz 5) 12

Now ytarg 5 — 9 12
Pilzno 10 — 4 12
Podhajce 12 — 2

i-i
12

Przem yśl 7 — 7
(Przem yśl 6) 12

Przem yślany 11 — 3 12
12Rawa 8 — 6

R ohatyn 11 — 3 12
Ropczyce 11 — 3 1 2
Rudki 12 — 2

7
12

Rzeszów 7 —
1

(Rzeszów 5) 12

Sam bor 7 — 7 12
Sanok 9 — 5 12
S kała t 11 — 3 12
Śniatyn 9 — 5 12
Sokal 10 — 4

11
12

Stanisławów 5 1 (Stanisławów 9) 9

Starem iasto 7 — 7
6

12

Stryj 8 — (Stryj 5) 12

Tarnobrzeg 11 — 3 12

Tarnopol 8 1 (Tarnopol 4) 
11

12

Tarnów 5 — (Tarnów 10) 10

Tłumacz 9 — 5 12
Trembowla 9 ~ 5 12
T urka 12 — 2 12
W adowice 10 — 4 12
W ieliczka 8 — 6 12
Zaleszczyki 11 — 3 12
Zbaraż 12 — 2 12
Złoczów 9 — 5 12
Żółkiew 10 — 4 12
Żydaczów 9 - - 5 12
Żywiec 11 — 3 12

(782 2 — 3) Obwieszczenie.
Nr. 298. C. k  Sąd powiatowy w Usciecz- 

ku  czyni wiadomo, że w spraw ie egzekucyj­
nej Dyrekcyi c. k. uprzyw. zakładu kredy­
towego włościańskiego we Lwowie przeciw 
Stefanowi Sinsiajło pto 245 z łr  a. w, z pn. 
odbędzie się w dniach 24. M arca 1874, 27. 
Kwietnia 1874 i 29. Maja 1874 , każdą razą 
o 10. godzinie zrana w zabudowaniu tu te j­
szego sądu przymusowa publiczna sprzedaż 
realności w Uścieczku w powiecie Zaleszcyc- 
kim  pod Nr. 28. położonej, w łasnością egze- 
kuta Stefana Sinsiajło będącej z tero, że na

pierwszych dwóch term inach  realność ta  ty l­
ko za cenę wywołania lub wyżej niej, w trze­
cim zaś term inie także i niżej ceny szacun­
kowej sprzedaną zostanie.

Zakład 70 0'0 sumy wywołania 500 z łr 
a w. wynesi 50 z łr. a. w.

Akt zastawnego opisu i reszta  w arun­
ków licytacyi mogą być w tutejszym  sądzie 
przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy.

Uścieczko dnia 1. Lutego 1874.

(749 3 —3) E  d  y  k  t.
Nr. 9002. C. k. Sąd powiatowy dla 

okolicy m asta  Lwowa delegowany podaje 
niniejszem do publicznej wiadomości, iż ce­
lem zaspokojenia pretensyi c. k uprz. Z a­
kładu kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie w resztującej kwocie 274 złr. 52 ct. wa. 
z pn. odbędzie się w tutejszym  Sądzie pu ­
bliczna egzekucyjna sprzedaż re lności pod 
1. k. 61 w Sokolnikach położonej, do d łu ­
żnika Jan a  G ula należącej, c isła  tabularnego 
niestanow iącej, w protokole zastawniczego 
opisania z dnia 5. Lutego 1869 opisanej, 
z przynależytościam i na 800 złr. w. a osza­
cowanej, w 3 term inach na dzień 30. Marca 
1874 — 27 Kwietnia 1874 i 26 Maja 1874 
o 10. godzinie przed południem  wyznaczo­
nych, pod warunkam i, które w tutejszej re- 
g istra turze przejrzeć m ożna, a k tóre  także 
w dniach licytacyi przed jej rozpoczęciem 
odczytane zostaną.

Lwów, dnia 30. G rudnia 1873,

(794 2 -3 ) O bw ieszczen ie.
L. 311. P rezydent c. k. Wyższego są ­

du krajowego we Lwowie, JW . p. dr. Józef 
Schenk, zam ianow ał na  mocy § 301 spraw o- 
ty karnej, reskryptem  pod dniem 6. Stycznia
b. r. do 1. 11000 wydanym, dla najbliższych 
posiedzeń sądu przysięgłych przy c. k. S ą­
dzie obwodowym w Złoczow ie, przewodni­
czącym prezydenta tego c. k. Sądu obwodo­
wego Januarego Krzywkowicza P oźniaka, a 
zastępcam i przewodniczącego c. k. radców 
Sądu krajowego przy rzeczonym c. k. Sądzie 
obwodowym, Karola Pogliesa i M odesta P ia ­
seckiego.

Posiedzenia te sądu przysięgłych roz 
poczną się na skutek  uchw ały lwowskiego
c. k. wyższego Sądu krajowego z 3. Lutego 
b. r. do 1. 850 dnia 1. M aja b. r. o godz. 
9 przed południem

Co się niniejszem obwieszcza.
Z Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.

Złoczów, daia 8. M arca 1874.

B e a c h t e n s w e r t l i
f t ir  J u r i s t e n .

Ein soeben rrschienenes Verzeich- 
niss von im Preise bedeutend er- 
massigten W erken unsercs Vcrlages 
ist in jeder sohden Buchhandlung der 
osterreichischen Monarchie zu hsben. 

Wien, im  M arz 1874. (751 5 —10)

G, J. M a n z ’scbe Buchhandlung,
V erlag  ftir S ta a ts-  u n d  R echtsw issenschaft.

(734 3—3) O g ło sz e n ie .
Nr. 1273. W kasie tutejszej jako 

depozycie politycznym znajduje się 
trzy sznurki pereł prawdziwych przez 
Franciszka Bema z Rzeszowa w obrę­
bie tutejszego miasta znalezionych.

Wzywa się przeto właściciela by 
w ciągu sześciu tygodni zaopatrzony 
w dokuinenta własności celem podnie­
sienia takowych się zgłosił.

M agistrat miasta
Przemyśl dnia 18. Lutego 1874.

Gwoździki wazonowe
d o s ta ć  m o żn a  u

Franciszka Józefa Celerina i syna,
ogrodników w Silattan (w Czechach)

S iln e  d o t r z e  z a k o rz e n io n e  g w o ź d z ik i  w a z o ­
n o w e , z nazw am i i charak terystyką  najzna­
kom itszych i najw spanialszych francuskich  i j 

ho lendersk ich  hodow ników .
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C z w a r te  z w y c z a jn e
"W a ln e  Z g ro m a d z e n ie

g a l i c y j s k i e g o

Towarzystwa wyrobu cegieł maszynowych i przedsiębiorstwa
odbędzie się w sobotę dnia 28. m arca  

o godzin e 10. przed południem 
w lokalnosH ach T ow arzystw a nr. 3, ulica Akadem icka wo Lw ow ie. 

P rz e d m io ty  r o z p r a w :
1. Sprawozdanie rady zawiadowczej z czynności roku ubiegłego 1873.
2. Wzięcie do wiadomości zamknięcia rachunków za rok ubiegły 1873.
3. Wniosek o rozporządzenie czystym zyskiem.
4 . Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1874 według §. 46  statutów.
5. Wybór komisyi do sprawdzenia protokołu.

P. T. A k c y o n ary u sze , k tó rz y  m a ją  z a m ia r  w ziąśó u d z ia ł
w  tem  W alnem  Z g ro m ad z en iu , zech cą  z ło ży ć  sw oje ak c y e  (k w ity
tym czasow e) n a jd a le j do  d n ia  14. m a rc a  1 8 7 4  w  k a s ie  T o w a rzy ­
stwa we Lwowie, na które oprócz pokwitowania otrzymają także karty 
legitymacyjne, upoważniające do wstępu na W alne Zgromadzenie. Na ośm 
dni przed Walnem Zgromadzeniem zamknięcie rachunków i bilans złożone 
będą w  biurze Towarzystwa, gdzie za okazaniem  karty legitymacyjnej 
P. T Akcyonaryuszom po jednym egzemplarzu wydane będą.

We Lwowie, dnia 21 lutego 1874.
R a t ł a  Z a w i a d o w o z a .

Art. 38. Do głosowania na Walnem Zgromadzeniu są uprawnieni ci akcyo­
naryusze, którzy na 14 dni przed dniem wyznaczonym do zebrania się Walnego Zgroma­
dzenia zł żą 10 akcyj [kwitów tymczasowych] wraz z niezapadłemi jtszczc kuponami, 
w kasie Towarzystwa, lub miejscu wyznaczonem przez Radę Zawiadowczą. Na to otrzy­
mają poświadczenie, które służyć ma do wykazania się przy wstępie na posiedzenie Wal­
nego Zgromadzenia.

Posiadanie 10 akcyj nadaje prawo jednego głosu, żaden wszakże akcyona- 
ryusz nie mnże w sobie łączyć więcej nad 50 głosów. Podczas Walnego Z g ro m a d z e n ia  przedło­
żony będzie wykaz uprawnionych do głosowania akcyonaryuszów. którzy akcye swe złożyli, 
z wyszczególnieniem ilości złożonych akcyj i nabytych przez to głosów każdego akcyonaryusza.

Art. 39. Akcyonaryusze nieobecni zastąpieni być mogą przez pisemnie umo­
cowanych i do głosowania uprawnionych akcyonaryuszów, którzy się wykazać mają pełno­
mocnictwem wystawionem podług wzoru przez Radę Zawiadowczą przepisanego. Akcyo- 
naryuszowi nie wolno przyjmować więcej nad pełnomocnictwo jednego tylko  ̂akcyonaryusza. 
Prawni zastępcy małoletnich lub niewłasnowolnych, również jak i przełożeni gmin, ciał 
zbiorowych, towarzystw łub zakładów publicznych, mogą uczestniczyć i głosować na 
Walnem Zgromadzeniu, nie będąc osobiście akcyonaryuszami.
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(776 3— 3) I £  «  n  k  u  r  ».

N r. 474/pr. W celu obsa dzenia posady 
ad junk ta  stałego przy c. k. sądzie krajowym 
we Lwowie, tudzież posady ad junkta  stałego 
p rży  c- k. sądzie powiatowym w W innikach 
z p łacą  roczną 1100 złr. ew entualnie 1200 
złr. w. a. lub 1300 złr. i dodatkiem  ak ty - 
walnym rozpisuje się niniejszem  konkurs 
z term inem  14 dniowym od dnia trzeciego 
ogłoszenia niniejszego edyk tu  w urzędowej 
gazecie lwowskiej.

Ubiegający się o te  posady, mają swoje 
prośby z załącznikam i należycie poparte 
wnieść w powyż oznaczonym term inie do 
Prezydyum  lwowskiego c. k. sądu krajowego.

Lwów, dn ia  6. M arca 1874.
(780 3 — 3) O głoszen ie  k o n k u rsu .

N r 323/pr. W  celu obsadzenia posady 
ad ju n k ta  sądowego przy c. k. Sądzie obwo­
dowym w Stanisławowie z roczną p łacą  
1100 złr. w. a. i aktyw alnym  dodatkiem  250 
z łr. w. a. rozpisuje się niniejszem  konkurs 
z term inem  l4 to  dniowym od pierwszego 
ogłoszenia niniejszego edyktu  w urzędowej 
gazecie Lwowskiej.

U biegający się o tę posadę m ają swoje 
prośby załącznikam i należycie poparte  wnieść 
do Prezydyum  tutejszego c. k. Sądu obwo­
dowego.

Z Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego
Stanisławów 7. M arca 1874.

(789 2 — 3) O g łoszen ie  k o n k u rsu .
L. 469. P rzy  c. k. Sądzie krajowym  w 

Krakowie opróżnioną została posada ad jun­
k ta  sądowego w IX  klasie rangi z roczną 
p łacą  1100 złr. w a. i dodatkiem  aktyw al­
nym.

U biegający się o t ę ,  ewentualnie o 
takąż posadę przy  innym  sądzie kolegialnym, 
lub powiatowym, wnieść m ają  swe podania 
dekum entam i poparte  w drodze przepisanej 
w ciągu 14 dni do Prezydium  c. k. Sądu 
krajowego w Krakowie.

Kraków, dn ia  7. M arca 1874.
(767 2 — 3) E  <1 y  k  t.

N r. 4288. C. k. Sąd powiatowy w Mo­
stach wielkich podaje do wiadomości, że na 
zaspokojenie p re ten sy i skarbu w kwocie 266 
złr. 43 ct. w. a. z procentem  po 4°/o od 
dnia 7. Sierpnia 1864 aż do rzeczywistej 
zap ła ty  obliczyć się mającemi tudzież ko­
sztów sądowych 6 złr. 50 ct. w a. i egze­
kucyjnych w kwotach 6 z łr  97 c t . , 3 złr. 
53 ct. i 7 z łr  91 ct. w. a. już przyznanych, 
jakoteż i obecnych kosztów w kwocie 2 złr. 
77 ct. w. a. ponowna przymusowa sprzedaż 
należącej do d łużnika Jakóba E hrlieha je ­
dnej nieoddzielnej połowy z %  części real 
ności a właściwie placu pod 1. k. 17 w Mo­
stach wielkich w rynku położonej się rozpi- 
Buje, k tó ra  to  licytacya na nowo w dwóch 
term inach  t. j. dnia 16. M arca 1874 i dnia 
23. M arca 1874 w tu tejszym  c. k. Sądzie 
każdą  razą  o 10. godzinie przed południem  
pod w arunkam i uchw ałą z dn ia  28. Maja 
1872 do 1. 731 wyszczególnionemi przedsię­
w zięta zostanie z tern, że na  wypadek je ś li­
by ta  realność w powyższych dwóch te rm i­
nach  naw et za cenę wywołania sprzedana 
być nie m ogła stosownie do w arunku 6 do 
u łożenia ułatw iających warunków term in na 
23. M arca 1874 o godzinie 10 z ran a  się 
wyznacza, poczem realność ta  na ponownym 
term inie za jakąkolw iek cenę sprzedana zo 
stanie.

O tej licytacyi uwiadam ia się także 
wszystkich, k tórym  niniejsza uchw ała z ja ­
kiejkolwiek przyczyny przed term inem  licy­
tacyjnym  nie m ogła by być doręcroną, lub 
którzy by już po 26. M arca 1873 praw o za­
staw u tabularnego na tej realności uzyskali 
do rą k  ustanowionego dla nich kura to ra  
w osobie p. Laurentego Fedyńskiego i przez 
niniejszy edykt.

C. k. S ąd  powiatowy
Mosty wielkie, dnia 10. Lutego 1874.

(755 2 - 3 )  E d y k t .
L. 1231. C. k. Sąd powiatowy w Ku- 

tach  podaje do w iadom ości, że w skutek 
odezwy c. k. Sądu powiatowego w W iżnicy 
z 3. P aździern ika 1873 do 1. 7293 odbędzie 
się celem zaspokojenia pretensyi Jcka K am i­
la w kwocie 105 zł. z pn. w tutejszem  za­
budowaniu sądowem w dniach 19. M arca 
1874 , 15. K w ietnia 1874 i 80. Kwietnia 
1874 każdą razą  o godzinie 9 rano pomu- 
sowa sprzedaż realności P e tra  Sływki pod 1. 
135/210 w Rybnie położonej pod następują- 
cemi w arunkam i:

1. Cenę wywołania stanow i sądownie 
spraw dzona w artość w kwocie 265 zł. w. a.

2. Z akład  wynosi 26 zł. 50 ct.
3. Przy pierwszych dwóch term inach 

będzie realność rzeczona tylko za lub wyżej 
ceny szacunkowej sprzedaną, sprzedaż niżej 
ceny szacunkowej nastąp i dopiero przy trz e ­
cim terminie.

4. Resztę warunków licytacyjnych i akt 
szacunku m ożna przejrzeć w tutejszo sądo­
wej reg istra tu rze.

C. k Sąd powiatowy
Kuty, dm a 24. Lutego 1874.

(703 2--3) 25.

C. k. uprz. gal. Akcyjny Bank Hipoteczny.
S a s f l f e s r t t e  K W ^ e a E a j n L e

Walne Z p m a t a ie  akcyoiaryuszów
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

odbędzie się we W torek  dnia 21. K w ietn ia  1874 o godz. lO  przed poi.
w gmachu Banku hipotecznego we Lwowie. 

P r z e d m i o t y  r o z p r a w :
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1873.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3 . Oznaczenie dywidendy za rok 1873.
4 . Upoważnienie Rady nadzorczej do pomnożenia akcyjnego kapitału według statutów.
5. Założenie Stowarzyszeń kredytowych z wnioskiem na zmianę §. 7. stat. i innych do tego się odnoszących.
6. Wniosek na zwinięcie filij w  Samborze.
7. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§§. 4 3 . 4 4 , 4 5  stat.)
8 . Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.
P. T. Akcyonaryusze, którzy m ają zam iar wziąść udział w tem  W alnem  Zgrom adzeniu, zechcą w myśl §. 63 

sta t. złożyć akcye swoje najdalej do dnia 24. M arca r. b. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie lu b  F iliach Z akładu 
w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu, na  k tó re  oprócz pokwitowania wydane im  będą także karty  legitym acyjne, upra­
w niające do w stępu n a  Walne Zgromadzenie.

P . T. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im  p ra w o  głosow ania zam ierzają wykonać przez pełnomocników, 
zechcą pełnomocnictwa n a  odwrotnej stronie k a r t  legitym acyjnych umieszczone wypełnić i w łasnoręcznie podpisać.

Zam knięcie rachunków  i bilans złożone będą na ośm dni p rzed  W alnem  Zgrom adzeniem  w Sekretaryacie R ady n ad ­
zorczej, gdzie za okazaniem  karty  legitym acyjnej P. T. akcyonaryuszom  na żądanie po jednym  egzem plarzu wydane będą. 

L w ów  d n ia  38. L u teg o  1874.

§. 65. Każdy akcyonaryusz ma prawo do ty lu  głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak  z akcyonaryuszów, bez 
w zględu, czy w w łasnem  imieniu, czy jako pełnom ocnik głosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej 
akcyonaryuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie może.

§. 66. Praw o głosowania na Walnem zgrom adzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak  osobiście, jak  też i przez umoco­
wanie drugiego akcyonaryusza m ającego prawo głosowania. W yjątkowo mogą być zastąpieni m ałoletni przez swe­
go opiekuna, zostający pcd  kuratelą przez swego kurato ra , kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez 
jednego z prow adzących firmę ich stow arzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby m oralne 
przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli sam i akcyonaryuszam i.

(802 1 — 3)

C. k. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika.

O B W I E S Z C Z ENIE.
1 8 . z w y c ^ a j n ©

Zgromadzenie walne akcyonaryuszów.
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryuszów c. k. uprzyw. kolei galicyj­

skiej Karola Ludwika, mających, prawo głosowania na
o ś m n a s t e  E j y y c s a j i a ©  w a l n e ,

które  się odbędzie w Poniedziałek dnia 21. Maja 1874 r. o godzinie 11. przed południem w Wiedniu,
w mafej sali nowego gmachu Towarzystwa muzycznego,

na którem podług statutów następujące przedmioty pod rozprawę i uchwalę przyjdą:
1 . Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1873. 

2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej. «$. Rozrządzanie nadwyżką z rokn 1873.
4. Uchwała pod względem zmiany statutu emerytalnego dla urzędników i sług Towarzystwa. 
5 .  Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1874. 6 .  Uzupełnienie 
Rady zawiadowczej.

Panowie akcyonaryusze posiadający najmniej 40 akcyj, życ/.ący sobie wypełnić prawo głosowania, 
zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj w myśl §§. 22 i 26 statutów, najdalej do dnia 23. Kwietnia r. b.,
a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na złożone akcye kartę  wstępu do zgromadzenia walnego.

Z ło żen ie  a k c y j u sk u te c z n ić  m o ż n a :  
w ■ W i e d . n l u . .  w kasie Towarzystwa,
w " W ± e c 3 L i3 .A 'C Ł : w c. k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym  dla handlu  i przem ysłu,
w W i e d n i u :  u p. S. M. Rotszyida,
we X j  w  o w  i © : w filii c. k  uprz. austr. Z akładu  kredytowego dla handlu  i przem ysłu, 
we L w o w i e  : w c. k. uprz. galic. akcyjnym  banku hipotecznym , 
w I E S L x * a L l ł ; 0 " W le : w galic. banku dla handlu  i przem ysłu, 
we F r a n k l u r c i e  n /M : u  pp. M. A. Rotszyida i Synów, 
w S e r l i n i e :  w tam tejszem  Towarzystwie dyskontowem,
w ; w Szlązkiej spółce bankowej; mianowicie: co do iniej’sc składowychw Wied­

niu za pomocą konsygnacyj w dw ójnasób, w innych zaś m iejscach za pomocą konsygnacyj w trójnasób wygoto 
wanych, zaw ierających akcye w porządku arytm etycznym , do czego form ularze wydane będą bezpłatnie w wymienionych 
kasach i agenturach.

Akcyonaryusz, chcący wykonać praw o głosowania przez innego do głosow ania uprawnionego akcyonaryusza, 
raczy  odnośne, na  imię obranego zastępcy opiewające pełnomocnictwo, n a  odw rotnej stronie karty  legitym acyjnej wysto­
sować i w łasnoręcznie podpisać.

Pp. Akcyonaryusze, będący zatem  w posiadaniu głosów na podstaw ie pełnomocnictwa przeniesionych, winni 
cedowane im k a rty  legitjm acyjne (pełnom ocnictwa) najpóźniej w przededniu walnego zgrom adzenia oddać Jeneralnej Dyrekcyi.

Każde 40 akcyj dają yrawo do jednego głosu, żaden jed n ak  akcyonaryusz nie może zastępować więcej jak  
25 głosow we wlasnem i mocodawców im ieniu.

W ied eń , d n ia  4. M arca 1874. H . a d  s a W l a d L O W C Z a .

i  drakami B. Wiiuarea ws Bwowi#,


